Nr. 108 


Kraków, środa 15 maja 1929 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


Rogznik XXXVIII 


ACO 


NAPRZÓD 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Gena numeru 25 gr. 


Dae 


Hadakoja I Administraoja: 
Kraków 
ul. Dunajewskiego 5 
Telaton Radakoji 398 
Talałon Administracji 310 
Adres dla gramów: 
NAPRZÓD KRAKÓW 


Miszięcznia zł. 5:50 


Tasetie zł 125 


Zagranisą 

slesięcznia 9 złotych 

Wychadzi oadziannia rama 

z wyjatkiem poniadzialków 
1 dni poświątecznych 


Kanta PKO Kraków 400.670 


m S 
Glówne wyśrane 


Loterji Państwowej: 


750.000 zł. 
400.000 
350.000 
150.000 


100.000 , 
30.000 , 


75.000 
60.000 
50.000 
40.000 
35.000 


Ogólna suma wygranych 


28,272.000 zł. 


GI DRUGI LOS MUSI WYGRAG!I 


Ceny losów: 


Gwierć losu 
Zł 10— 


Ciagnienie już 23 i 24 b, m. 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą, 


Pół losu | Cały los 
Zł 20:— | Zł 40— 


Lasy mależy zamawiać wading poniłszago wzara. 
Karia zamówiań. 


Do BRACI SAFIER 
aków, Rynek Gł. 6 F. 
iejszem zamawiam: 
—— Losów ćwiartek pa Zł. 10— 
—__ Losów połówek po Zł. 20— 
-__. Losów całych po ZŁ 40— 
Należytość złotych nr. Uuiszezę po 
otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K.O. Nr. 400.117 przez firmę załączonym, 
Imię i nazwisko .. aż 
Dokładny adres 


| dzie kolejarzy. 


Po trzech latach 


Od 12 do 14 maja trwała w r. 1926 walka 
o nowy ustrój Polski. Kilkaset trupów zaległo 
ulice Warszawy, dzieło było dokonane: zły 
rząd i słaby prezydent zniknęli z widowni, do 
sieru przyszli nowi kndzie. rzekomo sprawcy 
zwycięstwa. Przez te trzy lata zmieniał się 
ludzie, od których rząd brał swą nazwę, zaw- 
sze jednak było tak, że rządził człowiek jeden: 
marszałek Piłsudski. Czy na stanowisku pre- 
mjera, czy na stanowisku ministra resortowe- 
go, Czy jako człowiek chory nie spełniający 
obowiązków swego urzędu — zawsze i wszę- 
dzie marszałek Piłsudski nadawał ton polityce 
wewnętrznej i zewnętrznej, nakreślał jej linje, 
ministrowie zaś spełniali jego wolę i rozkazy. 

W perspektywie trzech lat można przegląd- 
nąć się jak w zwierciadle i bez żalu i gory- 
czy zdać sobie sprawę z tego, co zaszło tem- 
bardziej że my — Polska Partja Socjalisty- 
czna — byliśmy w wykonaniu tego dzieła naj- 
silniejszą podporą. Piłsudski wystąpił do boju 
z garstką wojska, a ta słaba siła fizyczna nie 
byłaby mu dała zwycięstwa. Dało mu je do- 
piero zdecydowane oświadczenie się za nim 
polskiej klasy robotniczej, w pierwszym rzę- 
Jej poparcie materjalne 1 
moralne złamało siłę przeciwnika, zadecydo- 
walo o wyniku. To stwierdzi kiedyś historja 
i żadne próby zaciemnienia niewątpliwych fak- 
tów nie zmienią prawdziwego stanu rzeczy, 
mianowicie. że rewolucję z maja 1926 zaczęła 
wojsko, doprowadziła ją do zwycięskiego wy- 
niku klasa robotnicza. 

Nie zrobiła ona tego w nadziei nagrody czy 
choćby wdzięczności. Pierwszej nie potrzebu- 
jemy i nie dla niej daliśmy poparcie; druga 
w polityce nie jest monetą kursująca. Paparli- 
śmy rewolucję Piłsudskiego, gdyż w ówcze- 
snych warunkach był to poryw demokraty- 
czny przeciw reakcji; było to wystąpienie 
człowieka o jasnej przeciw ludziom o ciemnej 
przeszłości: między Piłsudskim z r. 1926 a Wi- 
tosem latwy był wybór. 

Wybraliśmy i poparliśmy i mimo wszystko 
nie mamy powodu ani się wstydzić ani żała- 
wać. Intencje nasze hyły czyste i zdrowe; wy- 
konanie było koniecznością państwową, taką, 
jak my ją rozumiemy: utrwalenie — względnie 
wówczas — przywrócenie demokracji. Że stało 
się wprost przeciwnie, że demokracja, pod 
której hasłami poparliśmy bój majowy, została 
podeptaną i — co gorsza — wyśmianą, nie na- 
sza to wina i nie my mamy powód za to się 
wstydzić. Pozostaliśmy, czem byliśmy: ryce- 
rzami demokracji i jej wyrazu — parlamenta- 
ryzmu. Zwycięzcy majowi, raczej ci, którzy 
są — częścią bez własnych zasług — użytkow- 
cami tego zwycięstwa, sami postawili się poza 
nawias demokratycznej społeczności ślepem 
oddaniem się, staniem się narzędziem w rę- 
kach tego czy tych, którzy demokrację uwa- 
żają — i słusznie — za najsilniejszą przeszko- 
dẹ do zamiany dyktatury faktycznej także na 
legalną. 


"T S 

Trzy lata — to w życiu państwa i narodów 
okres zbyt krótki, aby można utworzyć syn- 
tezę z ich przebiegu i doniosłości. Każdy dzień, 


powiększający ten okres, uwypukla jednak co 
raz silniej, umożliwia coraz łatwiej siormu- 
łowanie takiej syntezy w duchu najbardziej 
prostym: nie się nie zmieniła, tylko się ku sta- 
rości trochę pochylilo. Bo przecież przewrót 
majowy i cała jego fHozońja rządzenia i zbudo- 
wania czegoś innego, miż zastał, wychodziły 
z założenia, niezupełnie mylnego, że to nowe 
ma się narodzić pod hasłem wzdrowienia mo- 
ralnego, znanem popularnie sanacją. Miano wy 
karzenić złe zwyczaje | nawyczki; miano 
stworzyć raj na ziemi polskiej i przysposobić 
iego mieszkańców przez uczciwe życie do ra- 
ju po śmierci; miano „Polskę przeorać* od 
północy do południa i od zachodu na wschód, 
aby zniszczyć chwasty z korzeniami — mia- 
nowicie partyjnictwo, sejmowładztwo, głos 
ludu w sprawach, do których — zdanem sana- 
cji — nie dorósł i w których oma miała stać 
się jego mamką. Naprawdę, karmiona lud, ale 
goryczą I trucizną; robiono mu tak smutne wi- 
dowisko, jak wybory w marcu 1928, uczono 
go polityki i demokracji na wywiadach, arty- 
kulach i Kstach do ministrów; wbijano mu do 
głowy, że niepotrzebnie się troszczy i cał- 
kiem zbytecznie się kłopocze o państwo, któ- 
re ktoś inny zidentyfikował ze sobą i sam da- 
statecznie pracuje i myśli nad jego szczęśli- 
wością. 

A Jak ła szczęśliwość w rzeczywistości, w 
życiu ziemskiem: szarem codziennem wyglą- 
da! W prasie sanacyjnej niemal jak w obieca- 
nym raju, w opinji społeczeństwa jak szpital 
dła ubogich pad względem gospodarczym i jak 
więzienie pod względem politycznym. Bilansu 
trzechletnich rządów pomajowych pisać nie 
chcemy ani niema potrzeby; dzień w dzień 
zachodzą wydarzenia, ilustrujące te rządy, a 
są to ilustracje wyłącznie czarne, bez jednego 
żywego koloru. A co jeszcze hędzie dalej? 
<< ŻE E E. 


Siła związków zawodowych 


Międzynarodówka Związków Zawodowych (tak 
zw. amsterdamska) opublikowała interesujące in- 
formacie o stanie ruchu organizacyjnego wśród ro- 
botników. Jak z intormacyj tych wymka, w stycz- 
niu 1929 roku na całym świecie ogółem 46 millo- 
nów robotników należało do orgmizacyj zawodo- 
wych Z liczby tei pod wpływami Międzynarodów= 
ki Amsterdamnskiej znajdowało się z górą 19 miljo- 
nów robotników; w bezpośrednim kontakcie z Mię 
dzynarodówką było blisko 14 miljon. robotników. 

Pod wpływami komunistycznemi pozostawało w 
tym czasie ogółem około 13 milionów robotników; 
w związkach o charakterze wyznaniowym (np. w 
organizacjach zawodowych — tworzonych przez 
chadeków) cyfra zorganizowanych robotników 
wynosiła 2 miliony. W rozmaitych innych organi- 
zaciach zawodowych skupilo się ponad 12 miljo- 
nów robotników. 

Pomimo znacznej stosunkowo kczebności komu- 
mstycznych organizacyj zawodowych wpływ ich 
międzynarodowy jest bez porównania mniejszy, a- 
niżeli wplyw związków, należących do Międzyna- 
rodówki amsterdamskiej, gdyż organizacje komu- 
nistyczne nigdzie poza Rosją nie przedsławiają 
większej sły. Poza tem pewne wpływy posiadają 
komunistyczne organizacje zawodowe jeszcze w 
Chinach, teren natomiast europejski — jeżeli cho- 
dzi o ruch zawodowy robotników — jest pod zna- 
kiem Międzynarodówki Amsterdamskiej, 
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Zastój gospodarczy 


Zewnętrznymi wyrazem życia gospodarczego jest | 
z iednej strony stopa życiowa ludności, z drugiej 
ruch kandlow Jak pierwszy u nas się objawia 
wszyscy wiedz nie masy ludności ti. chłopi, 
robotnicy, pracownicy państwowi i wogóle wszy- | 
scy pracown. umyslowi — żyją na stąpie daleko j 
Korszej niż przed wojną. a daleka niższej od rów= 
nerzędnych sfer zagranicą. Co się zaś tyczy ruchu 
handlowego. wszyscy fachowcy i praktycy zga- 
dzają się, że zamiera on z różnych powodów, 
wśród których brak i drożyzna gotówki, wysokie 
podatki i — co najważniejsze —- upadek siły kon- 
sumcyinej szerokich, mas odgrywają najsilniejszą 
rolę. 

Te znane fakta nie przeszkadzają jednak tym, 
którzy za wszelką cenę ulicą wmówić w spole- 
czeństwo, że dobrze nam się — pod ich rządami — 
dzieje, że marny wszelki powód cieszyć się z ży- 
cia, do przedstawiania mnych faktów i innych cyfr 
mających usprawiedliwić ich pogląd. Jakie to są 
fakta i cyfry. nie potrzebujemy objaśniać szcze- 
gólowo, wystarczy wskazać, że np. wzrost wpły- 
wów podatkowych uważa się za oznakę dobrego 
położenia gospodarczego, mimo że zuanc są me- | 
tody, jakiemi się te wpływy osiąga. 


Nasz pogląd na życie gospodarcze oprzemy też 
na faktach i cyfrach, które mają tem sHniejsze 
uzasadnienie, że pochodzą ze źródeł urzędowych, 
a więc na całym Świecie uchodzące za miarodaj- 
ne. Wedle „Wiadomości statystycznych* zaprote- 
stowano w marcu br. 441.176 weksli, w lutym — 
390.339 — w ciągu więc jednego miesiąca ilość 
zaprotestowanych weksli wzrosła o przeszło 50 


tysięcy. W porównaniu ze styczniem (368 tysiecy 
protestów) ilość ta w marcu wzrosła nawet o okrą- 
glo 73 tysiące protestów. Trzeba uwzelędnić, że 


| dziś wobec małej ilości będącej w obiegu gotówki 


weksel stał się niejako pieniądzem ohiegowym. — 
Wiekse! jest obecnie nietylko środkiem płatniczym 
w świecie handiowym, ale į ludzie prywatni regu- 
lują nim swe zobowiązania. Każdy kupiec potwier- 
dzi. że dziś sprzedaje się ubrania a nawet środki 
spożywcze na weksle. Skądżeby się wzięły w o- 
brocie weksie na 50 zł. a nawet na mniejsze kwo- 
ty, gdyby nie ta dawniej nieznana okoliczność, że 
dają je prywalni odbiorcy? Wśród zaprotesto- 
wanycji weksli najwyższą przeciętną wartość je- 
dnego wykazuje Poznań na 362 zł. naimnieiszą 
Wolyń na 146 zł. A i te drobne cyfry nie są mia- 
redajne, gdyż kupcy drobnych weksli przeważyiie 
nie eskontują — idą do prołestu z pierwszej ręki. 

Nie można tego zjawiska tłómaczyć, jak niektó- 
Trzy usiłują. tylko wzrostem nieuczciwości, zani- 
kiem moralności kupieckiej itd. Jest to zjawisko 
zlębsze, wynikające z naszych stosunków gospo- 
darczych. w których ten swoistego rodzaju „ruch 
bezgotówkowy”* przybral tak groteskowe tormy. 
Stery miarodajne zdają sobie sprawę z niebezpie- 
czeństwa tego zjawiska; słychać też coraz częściej 
o jakichś zarządzeniach zapobiegawczych. Nie jest 
to jednak załatwienie kwestii, gdyż dla usunięcia 
niepożądanego zjawiska nałeży przedewszystkiem 
usunąć jego przyczyny. A tego właśnie się nie 
robi, gdyż u nas ciągle hokiują zapatrywaniu, że 
sytuacja gospodarcza może tylko chwilowo nie- 
domaga, ale sama w sobie jest zdrową ł sama te 
niedomazania uleczy. 


Przed zatargiem w przemyśle naftowym 


(Korespondencja własna Naprzodu“) 
Rorysław, 12 mala. 

Przed paru dniami donieśliśmy, że dnia G maia 
1929 r. we Lwowie: odbyły się pertraktacje nal- | 
towe między przedstawicielami tego przemysłu, 
a centralnym związkiem górników, centralnym 
związkiem robotników przemysłu chemicznego i 
związkiem robotników przemysłu metalowego w 
Polsce. Do porozumienia nie doszło, pertraktacje 
odroczono do 1 czerwca br. 

DLACZEGO ROKOWANIA NIE DAŁY 
REZULTATU? 

Na pertraktacje Izba Pracodawców w Borysła- 
wiu zaprosiła BBS jako czynnik służący do toz- 
bijania jedności robotniczej. Delegacii BBS przewo- 
dniczyla posłanka Prausowa. 

Delctac! naszych związków slanęli na stano- 
wisku, że umowa musi być zawarta na dotychcza- 
sowych podstawach i bez współudziału BBS, na- 
tomiast nie możemy zabronić zawarcia umowy 
bez naszego współudziału z „irakami*. Niech ci 
panowie mają odwagę, wnieść swoje żądania i do- 
prowadzić z przemysłowoami do zawarcia odręb- 
nej umowy, a niech nie włażą tam, gdzie Ich ro- 
hotnicy nie proszą! 

Oświadczenia naszego pracodawcy mie przyjęli 
i popierali „iraków”, „fraki“ z p. Prausową popie- 
rali pracodawców. Z tych powodów pertraktacie 
odroczono. 

Na sali konferencyjnej iawił się delegat minl- 
sterstwa prawdopodobnie dla poparcia przemy- 
slowców i „fraków”, lecz wobec oświadczenia 
tow. posla Stańczyka, że konilikiu jeszcze mema 
i myśmy rządu o delegata nie prosili, delegat mini- 
sterstwa konferencję natychmiast opuścił. Alba 
więc rząd wysłał delegata na pomoc dla „łrakcji”, 
albo też sam minister Moraczewski pozwolił sobie 
na taki eksperyment, do czego zresztą sami bebe- 
sowcy się przyznają... 

Z drugiej strony krążą pogłoski, że przemysłow- 
cy złożyli pewne oświadczenie rządowi, że utrącą 
akoję budowy domów robotniczych i że będą po- 
pierali „traków“ i że dlatego sprawę przeciągają... 

Pomijamy jednak takie czy inne stanowisko rzą- 
du i przemysłowców i zaznaczamy, że domy ro- 
bntnicze powstać muszą. 


JAKA JEST W TEJ SPRAWIE ROLA BBS? 

Posłanka Prausowa oświadczyła przemysłow- 
wm w naszej obecności, że stoi na stanowisku 
budowy domów ludawych, lecz opartych na u- 
działach, z drugiej zaś strony, gdy to się nie uda, 
to budować nie pozwoli... Tu widać wyraźne sta- 
nowisko przeciw budowie, przeciw wszelkiej ak- 
cji o warunki pracy i płacy dla robotników nale- 
żących do klasowych związków zawodowych. 

Sprawa udziałów Jest bardzo skomplikowana 1 
gdyby nie ta komplikacja, to sami byśmy wpro- 


wadzili udzizły. 
Wprowadzając udziały musielibyśmy ustalić wy- 
sokość udziałów, a tego dokonać technicznie się 


| mie da. gdyż 1% od płac robotniczych, odprowa- 


dzany jest od wszystkich robotników całego prze- 
myslu naftowego w Polsce do Banku Gospodar- 
stwa Krajowego w Drohobyczu. Domy mają być 
budowane w Borysławiu, Bitkowle, Schodnicy, 
Krośnie, Jediiczu, Libuszu, Gliniki i Czechowicach. 

Tak szeroko zakrojonej akcji nie podobna roz- 
wiązać przy pomocy udzłałów, a mema w Polsce 
takiej ustawy, któraby mogla sprawę tę rozwią- 
zać, tenibardziej, że „iraki” stoją na stanowisku, 
iż domy powinny być intabulowane na wszyst- 
kich robotników, co jest także niewykonalne na 
podstawie obowiązujących ustaw. Ponadto istnieje 
jeszcze szereg innych trudności. które przemawia- 
ią przeciwko systemowi udziałów. 

Przeciw naszej akcji wydali bebesowcy dekla- 
racją i podszywając się pod naszą firmę. szwen- 
dają się między rohotnikami bałamucąc, proszą o 
podpisanie, że to jest deklaracja na podwyżkę 
płac, iednak robotnicy nie idą na ten lep, bo wie- 
dzą. że to są oszuścj. Jeżeli sami robotnicy nie 
podpisują, to agiiatorzy własnoręcznie łałszułą 
podpisy. Sprawa ta musi być oddaną w ręce pro- 
kuratarjł. 

Przeciwstawienie się dobrej sprawie, jaką jest 
budowa domów robotniczych, pachodzi od kilku Je- 
dnostek w Borysławiu, które nikogo nie reprezen- 
tula t kilku jednostek w Drohobyczu, jak np. Pa- 
wel Denasiewicz. 

DO CZEGO TO WSZYSTKO PROWADZI? 

Nie chcemy zerwać dotychczasowego systemu i 
łagodnych form w układaniu się i regulowaniu wa- 
runków, oświadczamy iednak stanowcza, że sta- 
nowiska naszego bronić będziemy wszelkimi środ- 
kami, stojącemi nam do dyspozycji. 

Nie chcecie panowie przemysłowcy uwierzyć, 
że na terenie naftowym jedyną organizacją są 
Związki, które podpisały umowę zbiorową | one 
jedynie mają prawe do dalszego zawierania umo- 
wy bez jakiegokolwiek współudziału bękartów z 
BBS — to sami będziecie winni jeżeli w pewnej 
chwili staniecie przed stralklem w całym przemy- 
śle nałtowym! 

Straików w przemyśle naftowym jest najmniej, 
bo zawsze umieliśmy znaleść wspólną platforme 
iako ludzie rozumni, ale jeżeli pewna grupa prze- 
mysłowców chce zerwać mosty to rękawicę rzu- 
corną podejmiemy! 

Stanowisko nasze jest niezmienione, ale zmienia 
sig widać stanowisko pewne] grupy przemysiow- 
ców, których ostrzegamy. Również ostrzegamy 
i rząd przed konsekwencjami, jakie mogą z tego 
zatargu wyniknąć. 

Na 22 bm. została zwołana konierencia delega- 
tów robotniczycii calego przemysłu naltowego w 


Drohobyczu, w Domu Robotniczym, Na tej konfe- 
rencji będą powzięte decydujące uchwały. W kon- 
ferencji poza delegatami biorą udzial tuwarzysze 
posłowie: Żuławski, Stańczyk | Topinek i sekre- 
tarze okręgowi. 


Ruch spółdzielczy 


UROCZYSTY OBCHÓD 
DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI W POLSCE 

Tegoroczny obchód Dnia Spółdzielczości. przy- 
padającego na niedzielę 2 czerwca, zapowiada się 
nlezwykle uroczyście. Przygotowaniami kieruje 
Centralny Komitet Dnia Spółdzielczości, do które- 
ga wchodzą przedstawiciełe wszystkich central- 
nych organizacyj spółdzielczych. Na prowincji po- 
tworzyły się lokalne komitety, które współzawod- 
uiczą w pomysłowości urządzanych obchodów. — 
Specjalnie na Dzień Spółdzielczości zostały przy- 
gotowane liczne wydawnictwa, jak: odezwy, ulot- 
ki, kolorowy plakat. Prasa spółdzielcza | ogółna 
zapnwiada wydanie w tym dniu specjalnych nu- 
merów. 

Przez stacje radjowe zostaną nadane specjalne 
audycje: w Warszawie wygłosi odczyt o spóldziel- 
czości dyr. Centralnej Kasy Rolniczej, były wice- 
minister Rolnictwa dr. J. Raczyński, w Poznaniu 
będzie przemawiał dr. A. Całkosiński. 

Zgodnie z okólnikiem ministerstwa wyznań reli- 
giinych i oświecenia publicznego we wszystkich 
szkołach zorganizowane zostaną <vchody, pałą- 
czone z odczytami. Radjo warszawskie nada poza 
tem specjalną audycję dla młodzieży. Również mi- 
nisterstwo spraw wojskowych zezwolilo orkie- 
strom wojskowym na przyjmowanie udziału w ob= 
chodach Dnia Spółdziekzości, a spółdzielnie woj- 
skowe mają zorganizować obchody dla wojska, 

ŁICZBA SPÓŁDZIELNI W POLSCE 
DZIESIĘĆ MILIONÓW LUDZI ZWIĄZANYCH 
Z KOOPERACJA 

Według sprawozdania Rady Spółdzielczej za r. 
1928 w Polsce istnieje 16,349 Spółdzielni. a miano- 
wicie: 6560 kredytowych, 3285 spożywców, 485 
rolniczo-handłowych, 1512 mleczarskich i jaczar= 
skich, 676 mieszkaniowych, 138 wytwórczych, 51 
pracy oraz 3642 różnych. 

Na podstawie przybliżonych obliczeń wypada. iż 
Spółdzielnie w Polsce obejnmią około 3 mthony 
członków. Przyjmując, że w tej liczbie rnieści się 
ieden milion czlonków, należących jednocześnie 
do dwóch i więcej Spółdzielni, a zarazem biorąc 
pod uwagę. iż jeden członek reprezentuje wraz ze 
sobą pięć osób swej rodziny. otrzymamy liczbę 10 
miljonów ludzi, a więc ledną trzecią ludności pafi- 
stwa. związanych z kooperacją. 

PIEKARNICTWO SPÓŁDZIELCZE W POLSCE 


Rok 1928 zaznaczył się pomyślnym rozwojem 
produkcji piekarnianej Na podstawie slalystyki 
Spółdzielni Spożywców, należących do Związku 
Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej. 
wypada, że o ile w 1927 roku ogólny wypiek pie- 
karń spółdzielczycii wyniósł 22,755.000 kz, ta w 
1928 roku przekroczy! 24,000.000 kg. W dziedzinie 
tej widzimy likwidację małych piekarenek na rzecz 
dużych warsztatów mechanicznych. W wielu miej- 
scowościach piekarnie spółdzielcze mają znaczny 
udział w konsumcji ogólnej danej miejscowości, — 
przedstawiający slę procentowo, jak następuje: 
Spółdzielnia „Spolem“ i „Związkowiec“ w Pabia- 
nicach — 30 procdnt, Spółdzielnia Spożywcza „„Je- 
dność" w Częstochowie — 25 proc., Powszechna 
SpóMdzielnia Spoż. w Rorysławiu — 25 procent, Lu- 
belska Spółdzielnia Spoż. i „Spólnota* w Lublinie 
15 procent, Powszechra Spółdzienia Robotnicza 
w Żyrardowie — 15 procent. 

PRZECIWNICY KOOPERACJI 
W BIAŁYMSTOKU 

Zdarzył się wypadek, który rzuca charaktery- 
styczne Światło na stosimek pewnych sfer spote- 
czeństwa do Spółdzielczości. Oto Rada miejska w 
Białymstoku, w które] większość mają żydzi, od- 
rzuciła wniosek o udzielenie miejscow ei Spóldziel- 
ni Spoź. „Złednoczenie" gwarancji w kwocie 120 
tysięcy złotych potrzebnej do zaciągnięcia pożycz= 
ki długotermkrowej w Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego na budowe piekarni mechanicznej W od- 
mowie tej należy dopatrywać się tylko chęci szko- 
dzenia rozwojowi silnej placówki gospodarczej spół 
dzielcześ. Jeżeli się weżmie pod uwagę, że: |) „a 
terenie całej Polski już kiłkadziesiąt mlast udzieliło 
gwarancji na wysokie kwoty Spóldzielniom, tudu- 
jącym piekarnie mechaniczne; 2) wartość piekarni 
w Białymstoku wynosi 238 tysięcy złotych. a gwa- 
Tancja żądana od miasta sięgać miala 120 tysięcy 
złotych; 3) budżet miasta zwyczamy wynosi zzó- 
rą pieć miljonów zł. ta zrozianłałem lest, jł liczne 
rzesze pracowników mają przyczynę do silnego 
wzhurzenia z powodu zignorowaśia przez więk- 
szość Rady miejskiej słuszmrych ich potrzeb. 
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Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu 


Pilony przy wejściu na wystawę. 


Przed otwarciem PWK w dmu 16 bm. zaprosił 
jej zarząd na sobotę 11 bm. przedstawicieli całej 
prasy molskiej dla zademonstrowania jej swego 
będącego na ukończeniu dzieła. Na zaproszenie to 
zjechało sie do Poznania około 150 dziennikarzy. 
między irmymi przedstawiciele prasy prowincja- 
nalnej. Nie hylo dziennika czy tygodnika w Pol- 
sce, który mie wysłałby przedstawiciela. 

Pomijam serdeczne przyjęcie, zgotowane dzien- 
nikarzom przez Zarząd PWK z prezesem Zarządu 
b. wojewodą Wachowiakiem i naczelnym dyrek- 
torem p. Szczurkiewiczem na czele. Gościrmość 
Wielkopolski jest zbyt znaną. aby trzeba jej po- 
świecić specjalne słowa uznania. Sądzę też, że 
dziennikarze nie przyjechali dla bankietów, ale dla 
spełnienia swego obowiązku: poinformowania opi- 
nji pubkcznej o dokonanem dziele. A dzielo jest 
rzeczywiście imponujące. Jeszcze nie wszystko 
wykończone, praca wre jeszcze dniem i nocą, ale 
— iak oświadczył p. Wachowiak na konferencji | 
— otwarcie PWK w oznaczonym dniu, tj. 16 bm. 
przez p. prezydenta Rzplitej nastąpi nietylko we- 
dle programu, ale że odbędzie się ono juź przy 
zitpełnie wykończonem dziele. 

Przez 4 godziny z krótkim wypoczynkiem zwle- | 
dzal dziennikarze pod fachowem kierownictwem | 
pp. dyrektorów i inżynierów płac wystawowy z 
olbrzymią co do ileści i rozmiarów masą budo- 
wli. aren, płaców sportowych. trawników. fontan 
itd. Budynki przeważnie stylowe, odpowiadające 
zewnętrznym wyglądem swemu przeznaczenin. 
pomieszczą tysiące ckspanatów, z których część 


W walce o zdrowie młodzieży. 


WALNE ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA 
KOLONIJ WAKACYJNYCH DLA UCZNIÓW 
GIMNAZJALNYCH KRAKOWA 


Pod hasłem rozszerzenia swej działalności w kie- 
runku przemiany Kolonij Towarzystwa w Porębie 
Wielkiej z wakacyjnych na całoroczną dla rekon- 
walescentów, odbyło Towarzystwo Kolomj waka- 
cyjnych dia uczniów grmnazialnych miasta Krako- 
wa już XXVII z rzędu walne zgromadzenie człon- 
ków. Jeśli dotychczasowa. przeszło ćwierćwieko- 
wą działalność Towarzystwa przyjmowało społe- 
czeństwo i kompetentne czynniki stale z wielkiem 
uznaniem, to niewątpliwie i 1ę nową akcję, która 
jest w pelnem zawiązku, powitać należy z pełnem 
poparciem. Okoliczności prą do realizacji tej my- 
Mi bo Towarzystwo dla tej Sprawy tak piekącej, 
bo nieslychanie ważnej w waice o zdrawie i dobro 
młodzieży znalazło już silne poparcie w całem spo- 
łeczeństwie. 

W pelnem zrozumieniu troski a los młodega po- 
kolenia te wywody zagaiającego „Walne Zebranie 
Kolom,“ prezesa dr. WI. Ekieria szczególnie spot- 
kaly się z wielką sympatią uczestników į pełnem 
ich zrozumieniem. 

W dalszym ciągu swego dluższegą rzeczowega 
zagajenia podniósl na walnem zebraniu prezes To- 
warzystwa dr. Ekiert wszelkie wysiłki wydziału 
w roku sprawozdawczym 1928. które zdążały do 
zebrania odpowiednich funduszów na uruchomienie 
kolonij Towarzystwa w Porębie W. w ostatnim ra- | 
ku j zabiegów około dokonania szeregu adaptacyj 
w budynkach kolonii przedewszystkiem zbudowa- 
nia dużego cementowego hasenu kąpielawego dla 
użytku kolonistów, dokonanego przy wybitnej po- 


Pawilon łowiectwa 


już jest rozłożoza, inne za$ w opakowaniu czeka- 
ią na wykończenie stoisk. 


Pawilon cukrownictwa 


Z te) masy zgromadzonych tam wyrobów kra- 
jowego przemysłu, rolnictwa itd. można dopiero 
nabrać wyobrażenia, co i iak Polska produkuje. 
A miektóre działy — np. ta — pokazane są 
w sposób uzmysłowiający idì powstanie | eksploa- 
tację. Widać, że przemysł nasz jest nietylko bo- 
gaty, ale i pod względem jakościowym nie stol 
poza przemysłem curapejskim. Cudowne rzeczy: 
kolosalne maszyny, precyzyjne wyroby, piekne 
rzeczy do użytku codziennego projektują technicy 
polscy i wykonywują robotnicy polscy — na tem 
polu leży przyszłość Polski. przyszłość, sądząc z 
tego, cośmy widzieli, piękna. 

Jest rzeczą fizycznie niemożliwą wszystko w 
przeciągu kilku godzin oglądnąć i opisać. Także 


mocy fachowej radcy Rakisza, a dzięki hojnej o- 
iiarności firmy „Cenirocement* w Warszawie. 
W dalszym ciągu przewodniczacy zebramia podzie- 
kowal serdecznie za dary i subwencje minister- 
stwom, wojewódzkiej komisji dla spraw kałonij, Ku 
Tatorjum krakowskiemu (za popieranie celów To- 
warzystwa), gminie miasta Krakowa, instytucjom 
finansowym, zimnazjainym Komitetom Radziciel- 
skim i licznym prywatnym ośiarodawcom. Serde- 
czne a zasłużone wyrazy uznania złoży! prezes 
Towarzystwa bezpośrednim opiekunom | kierow- 
nikom ostatniej Kołonii Towarzystwa w Porębie 
W. przedewszystkiem proś, Władysławawi Kacho- 
wi, proff. R. Klugemu z Radomia, Drowi kolonii M. 
Hisztinowi i p. proi. Józefie Kochowej od lat wielu 
otaczającej macierzyńską opieką młodzież kolonial- 
na. Ich to bowiem trud i harmonijna praca sprawi- 
ły, że rezultaty działalności kolonii nie zawiodły 
okazanego Towarzystwu ofiarnego zauiamia spo- 
łeczeństwa. 

Zaznaczyć należy, iż prezes Towarzystwa uczcił 
na wstępie pamięć zmarłych członków i dobrodzie- 
jów Towarzystwa, między innymi Aleks. hr. Wo- 
dzickiego, ks. kanonika Dr. Fr. Świderskiego, proś. 
Sowy, wiceprezydenta miasta Józefa Sarego i prof. 
Dr. K. Dawidowskiego, honorowego czionka Tow. 

Sprawozdanie to szczegółowo ilustruje prace wy 
działa i kierownictwa kołonij Towarzystwa w Po- 
rębie Wielkiej, oraz podkreśla nader pamyślne re- 
2ultaty kolonji uczniów w Porębie. Uczniów wy- 
słało Towarzystwo do swei kolonii w ostatnim 
roku dwustu. (Drobna część z Radomia i Gdańska 
w charakterze gości, resztę z Krakawa). Ucznio- 
wie zostali należycie adżywieni, żyłi zaś wśród 
atmosfery, która dzięki rozummemu regulaminowi. 
adpowiadającemmui nowcczesnym wymogom wy- 
chowawczym chroniła ich od najgorszego ze wszy- 


Sala patterowa restauracii centralne) 


G. którzy PKW zwiedza, będą musieli chyba o- 
zraniczyć się albo do swych specialności albo do 
addania się pod opiekę fachowych przewodników. 
Także ci. którzy chcą połączyć pożyteczne z we- 
sołem, nie zawiodą się, gdyż przygolowano sze- 
reg atrakcyj widowiskowych: rozmaite sporty, 
koncerty masowe. oryginalna a olbrzymia sala 
dancingowa i „wesołe miasteczko” z rozmaitemi 
okazjami do zabawienia się. 

Powtarzamy — dzieło jest cudowne. Wyko- 
nawcy jego dokonali niełatwej w naszych warun- 
kach sztuki, która niewątpliwie znajdzie uznanie 
w kraju i zagranicą. Już dziś zgłoszono szereg 
wycieczek z zagranicy, między innemni z Niemiec, 
a w miarę trwania wystawy (do końca września) 
rozgłos jej Ściągnie tłumy zwiedzających i zainie- 
resowanych z najdalszych stron. 

Jak należało się spodziewać po icj twórcach, 
ludziach gospodarczo wyszkolonych i gospodar- 
czo nastawionych, uniknięto szczęśliwie wszelkie! 
nuty politycznej — tylko interes gospodarczy, po- 
kaz naszego dorobku gospodarczego w ciągu 10- 
lecia naszej niepodległości jest zasadniczą treścią 
i głównym celem PWK w Poznaniu. Z najwyż- 
szem też uznaniem wyrażali się zebrani dzienni- 
karze różnych zapatrywań politycznych o tem 
dziele, o jego posłannictwie, o jego znaczeniu dla 
przyszłości Polski. Przez cztery i pól miesiąca 
Poznań stanie się centrum Polski. warto tam po- 
jechać í nacieszyć się najpiękniejszą stroną nasze- 
go niepodległego bytu: tężyzną i rozmacliem go- 
spadazczym. L. F. 


stkich zła, t. j. nudów. Jak pomyślnym był prze- 
bieg ostatniej kołonji Towarzystwa, świadczą © 
tem licznie zarejestrowane w sprawozdaniu opinie 
i sądy rodziców, gości I listy uczniów samych, pì- 
sane do kierownika kolonii prof. WŁ. Kocha. 

Dyskusja nad przedłożonem sprawozdaniem wy- 
działy, w które] między innymi zabierali głos: cek- 
tor Akademii Górniczej inż. St. Skoczylas, radca 
Winkowski, p. Paullowa, nądto członkowie wydzia- 
łu i inni, wykazała w przemówieniu przewodni- 
czącego Komisji Rewizyjnej inż, J. Kukucza pełne 
uznanie dla dokonanych prac wydziału Towarzy- 
stwa. W końcu dokonano jednomyślnie uzupełnia- 
iacych wyborów do wydziału, którego skład na 
XXVIII rok działaności Towarzystwa reprezentu- 
ia pp. z gran nauczycielskich: prof. J, Bełtowski. 
dyr. J. Okrzański, prof. W1. Konieczny, prof. WŁ 
Koch, dyr. Dr. A. Kukhński, dyr. K. Kramarczyk, 
prof. L. Stopka, prof. J. Roskosz, dyr. P. Goetel i 
prof. WI. Rutkowski. Z poza gron nauczycielskich 
pp.: dr. Wł. Ekiert, ks. prepozyt J. Masny, prof. 
Uniwersytetu Jagiełońskiego dr. L. Piotrowicz, b. 
kurator K. Stach, radca B. Szarek. sędzia apelacyj- 
ny dr. A. Turowicz, dr. Alfred Klęsk, architekt J. 
Burzyński, jako zastępcy: dr. ]. Schneider, ks. prof. 
dr. J. Szymeczko, prof. J. Tara, Stanisław Stan- 
kiewicz, St. Welanyk i prol. Stefan Michoński. Do 
kemisfi rewizyjnej wybrani zostali: inż. Jerzy Ku- 
kacz, radca Szcz. Rakisz i inż. Edward Stoy. — 
W dniach najbliższych ukonstytunie się wydział. 

Uczestnicy ostatniego walnego zebrania rozeszhi 
się z tem głębokiem przekonaniem. że przy dalszej 
pomocy ludzi dobrej woli i czynów, nowy wydział 
humamiarnego Towarzystwa zdoła walnie urze- 
czywisinić także najbliższe zamierzenia dla dobra 
tych. którzy są nadzieją i przyszłością narodu i 
państwa. 
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Proces o pobicie (ornera 


SENSACYJNA ROZPRAWA O ZBRODNIĘ CIĘŻKIEGO USZKODZENIA CIAŁA, DOKONANA 
PRZEZ POLICJANTÓW NA SŁUCHACZU MEDYCYNY U. J. 


Kraków, 14 maja. 

Wozora na sa przysięgłych w krak. sądzie okr. 
karnym rozpoczęła się trzydniowa rozprawa prze- 
ciw Władystawow! Pawełkowi (I. 30) posterun- 
kowemu policji 1 Józeiow] Przybyłe (l. 36) poster. 
poilcji, oskarżonym a zbrodnię ciężkiego uszko- 
dzema ciała z S$ 152, 155 i 156, dokonaną dnia 
25 września 1927 w Krakowle na Iwo Cornerze, 
absolwencie medycyny Uniw. Jagieli, obywatelu 
Jugosławii. Na rozprawie nie zjawił się poszkodo- 
wany iwo Corner, gdyż leży w powszechnym 
szpitalu w Nowym Targu, wskutek ran zadanych 
mu przez policjantów. 

Sala rozpraw przepełniona przeważnie słucha- 
czami Uniw. Jaziell. Trybunał sklada się z prze- 
wodniczącego sso dr. Żaka i wotantów sso. Świą- 
drowskiego, oraz ssa. Warchalowskiego. Oskarża 
prok. Michałowski, poszkodowanego zastępuje adw. 
dr. Szuriej z Warszawy, który przybędzie do Kra- 
kowa dopiero w dniu dzisiejszym, oskarżonych 
bronią adw. dr. Aschenbrenner i adw. dr. Bader 
(młodszy). 

POWODY Z AKTU OSKARŻENIA 

W dniu 25 września 1927 r. zaczepił Ivo Corner 
będąc w stanie silnego podniecenia aikoholicznega 
przechodniów, którzy wezwali interwencji poste- 
runkowego Tomasza Maślanki. Wobec odmowy 
ze strony Cornera wylezitymowania się, Maślan- 
ka zażądał, by udał się z nim do komisariatu, Cor- 
ner znów odepchnął go. Dopłero przy pomocy we- 
zwanych posterunkowych Bębenka i Wojasa oraz 
Fasuli doprowadzono Comera do izby dyżurnej 
] kamisarjatu. W czasie doprowadzenia u wylotu 
ul. Siennej Corner wyrwał się z rąk doprowadza- 
iacych go, przyczem powalił na ziemię skutkiem 
Szarpnięcia poster. Bębenka i przewrócił się na 
niego. Dyżurny | kormisarjatu przod. Koziołek po- 
lecił Cornera odprowadzić do celi posterunkowym 
Pawełkowi i Przybyle, którzy polecenie wykonali. 
odprowadzając Cornera do celi przeznaczonej dla 
kobiet. Około godziny + doprowadził Cornera post. 
Pawelek na polecenie przodownika Koziołka do 
izby dyżurne, a po przesłuchaniu odprowadził go 
do celi, przeznaczonej dia mężczyzn, gdyż kobieca 
została w mlędzyczasie zajęta. Doprowadzono 
Cornera jeszcze raz około godz. 3.30 do izby dy- 
żurnej do dalszego przesłuchania, poczem około 
godziny 5 odstawił go poster. Pawelek do aresz- 
tów „pod telegrafem", a stąd około zodz. 14 do 
aresztów sądowych wraz ź doniesieniom. 

W dniu 27 września został Corner na wniosek 
prokuratury przez wladze sądowe wypuszczony 
na wolność. 

Niedługo potem wpiynęły 

DWA DONIESIENIA 
jedno z zarządu więzienia, drugie z kliniki chirur- 
gicznej, wedle których stwierdzona u Carnera u- 
szkodzenie ciała, zadane wedle zapodania poszka- 
dowanego przez iunkcjonarjuszy policyjnych. 
ORZECZENIE LEKARSKIE 

Badanie przez znawców sądowych przeprowa- 
dzone wykazało u poszkodowanego między innemi 
Otarcla na obu rękach w okolicy łokcia | na lewej 
stronle klatki piersiowej a dałel złamanie jednego 
(VII) żebra lewego, które spowodowało przeblcie 
pluca lewego z wylewem krwawym znacznych 
rozmiarów a w ich następstwie obecność powie- 
trza w lewym worku opłucnowym, osłabienie ak- 
cjl serca i zakrzep w lewej żyle udowej. Wedle 
Grzeczenia znawców wszystkie powyższe obraże- 
nia kwaliiikują się jako ciężkie uszkodzenie clała 
w rozumieniu $ 152 uk, z naruszenlem zdrowia 
i niezdolnością do pracy przez conajmniej dni 30 
wskutek następstw spowodowanych złamaniem 
żebra, jako niebezpieczne dla życia poszkodowa- 
nego Cornera, wreszcie w przypadku, gdyby ba- 
dany swój ciężki stan szczęśliwie przetrwał, iako 
mogące przyprawić go o trwałe charłactwo. 

JAK BITO 

Wedle zeznań poszkodowanego uszkodzenia po- 
wyższe zadana mu w chwili, kiedy poraz pierw- 
szy wprowadzono go z izby dyżurnej do celi 
Aresztancklej I twierdzi stanowcza, albowiem, jak 
zeznał, w chwill zadania mu silnych uderzeń od- 
zyskał przytomność, stłumioną przedtem stanem 
pijaństwa, do tego stapnia, iż zdawał sobie sprawę, 
że znajduje się w ciemnej izbie, otrzymuje silne 
uderzenia w liczbie około czterech oraz że ktoś pod 
lewe ramię silnie go podtrzymuje. Kto był spraw- 
cą uszkodzenia, podać nie może, bo nie zwrócH 
uwagi, którzy funkcjonariusze do celi go odpro- 
wadzili, zaś w celi było ciemno. Dodaje ponadto, 
że nie mógł krzyczeć, bo silne uderzenia i gwał- 


I 


towny ból w piersiach załamowaly mu oddech. 

Jak z powyższego wynika, sprawcami są wy- 
łącznie obwinieni, bo, iak stwierdzono ich własne- 
mi zeznaniami, jak ró ż zeznaniami przod. Ko- 
ziołka, oni odprowadzili poszkodowanego za pierw- 
szym razem z izby dyżurnej do celi aresztanckiej. 
Czynu dokonali w ten sposób, że wprowadzili Cor- 
nera do celi dla kobiet a to post. Pawełek pod 
prawą, zaś post. Przybyło pod lewą rękę prowa- 
dząc, poczem post. Pawełek puściwszy rękę pra- 
wą Cornera, swoją prawą ręką w szczególności 
plęścią zadał Cornerowi w lewą stronę klatki pier- 
słowej kilka i to silnych uderzeń, podczas gdy post. 
Przybyło przez cały czas przytrzymywai poszko- 
dowanego pod lawą rękę. Da przyjęcia ustalenia 
tego uprawnia przytoczone wyżej zsznanie poszko- 
dowanego oraz wynik badania lekarzy, wedle któ- 
rego umiejscowienie widocznych znaków zada- 
nych obrażeń. wskazuje na to, że zadane być mu- 
siały prawą ręką, zaś otarć naskórka w okolicy 
łokcia lewego na to, że rzeczywiście przytrzymy- 
wano poszkodowanego pod rękę. 

Q powziętym z góry złym zamiarze i zmowie 
obwinionych świadczy dobitnie fakt, że 

ODPROWADZILI POSZKODOWANEGO DO 

CIEMNE] CELI KOBIECE] 
mimo, że cela dla mężczyzn byla dostalecznie wol- 
ną, była zajętą tylko przez jednego osadzonego 
tam osobnika. a uczynili to jedynie w celu tem 
pewniejszego osłońienia swego czynu. 

Obwinieni przeczą, by zadali uszkodzenie poszko. 
dowanemu, jednak tłumaczenie ich nie zasluguje 
na wiarę albowiem zeznania poszkodowanego cał- 
kiem stanowcze i jasne zadają temu tłumaczeniu się 
klam. A zeznanla poszkodowanega są wiarygodne, 
bo poparte zeznaniam! świadków Bogusfawa Je- 
dliozki, Jerzego Buczyńskiego i Franciszka Mro- 
wickicgo a nadto wywodem oziędzin, który stwier- 
dza wcale nieprzypadkową koincydencję zeznań 
poszkodowanego ze stwierdzonym przedmiotowo 
stanem co do zadania mu czterech uderzeń, obja- 
wiających się w postaci czterech widocznych siñ- 
ców względnie otarć naskórka na lewłj stronie 
klatki piersiowej. 

Wobec ustalenia tak przedmiotowej, jak i pod- 
miotowej istoty czynu opisanego oskarżenie jest 
uzasadnione. 


PRZESŁUCHANIE OSKARŻONYCH 


Po odczytaniu oskarżenia przesłuchano obu on- 
wintonych, którzy tlumaczą Się, że jedynie na po- 
lecenie przodownika dyżurnego w komisarjacie 
i izby inspekcyjnej doprowadził Cornera do sąsie- 
dniej celi i w tei celi go osadzili, że przy wprowa- 
dzenin go zapalili światło w korytarzu, on do cali 
sam wszedł, oni za nim do celi wogóle nie SA 
dzili, że zaraz potem celę zamknęli i wrócili do 
s zajęć, przyczem przeczą, by Cornera pobili. 
gdyż nie mieli do tego żadnego powodu, nie wie- 
dząc nawet, kim jest pijany młodzieniec i ga co go 
do komisariatu doprowadzono. Sędziowie, proku- 
tator i obrońcy zadają oskarżonym szereg szcze- 
zółowych pytań, na co oskarżeni również szczegó- 
lowo opisują swoje zachowanie się w krytycznym 
czasie. 


ŚWIADKOWIE 

Po przesłuchaniu askarżonych przystąpit sąd do 
przesłuchiwania świadków. Przesluchano czterech 
posterunkowych: Maślankę, Bębenka, Wojasa i Fa- 
sułę, którzy krytycznej nocy doprowadzili Cornera 
do komisarjatu. Z zeznań tych wynika, że na żąda- 
nie dwóch osób zaczepionych przez Cornia ptzy- 
stąpil doń na uł. Floriańskiej posterunkowy Ma- 
Ślanka, wezwał go do uspokojenia się i wylegity- 
mowania się, ake podnity silnie Corner stawił się 
butnie, nie chciał wykonać wezwania Maślanki, 
który wobec tego chciał go siłą do kvmisarjatu 
doprowadzić, ale Corner go odepchnął. Maślanka 
gwizdkiem wezwał pomocy, nadbiegli posterunko- 
wi Bębenek i Wojas i w trófkę zaprowadzili prze- 
mocą rzucającego się i wyrywającego Cornera u'i- 
cami Fłoriańską, Małym Rynkiem i Sienna w stro- 
nę komisarjatu I. Przy ui. Siennej Corner nagle się 
wyTwał, rzucił się na Bebenka, oballi go na bruk, 
sam się powalił na niego. Bębenek, odepchnawszy 
Cornera, wstał, zaś Corner pozostał ra ziemi, rzu- 
caiąc się bruku, kopiąc naokoło, wymachując ra- 
mionami tak gwałtownie, że nikt nie mózł du nie- 
go przystąpić, a jakiś ciekawski, który za bliska 
podszedł, otrzymał kopnięcie w głowę. Podobnie 
kopnął Corner Fasulę, który stal pod pocztą na 
posterunku i nadbiegł innym posterunkowym na 
pomoc. Dopiero zjiednoczoną siłą wszystkich czte- 
tech posterunkowych udało się Cornera ubezwład- 
nić i okuć w kajdanki, poczem już spokojnie dal 


się zawieźć na komisariat przy ul. Starowiślnej. 
gdzie znowu zaczął wydawać okrzyki przeciw po= 
licji. W czasie szamoianiny z Cornerzm zostali na 
-ciele uszkodzeni dwaj posterunkowi i ów nieznany 
cywil. Jednakże twierdzą wszyscy czterzj przesłu- 
chani posterunkowi, że oni Cernera nie bil:, ani nie 
trącali Pod gradem pytań obrońców Dra Aschen- 
brenera i Dra Badera, prostują ci świadkowie ko- 
leino swe zapodania o tyle, że nie wykluczają może 
liwości, by w czasie szamotaniny i zakuwania Car- 
nera w kajdanki, tudzież w czasie, gdy lużał na 
bruku, kłoś ga nie potrąch silnie łokciem lub w in- 
ny sposób, ale obstają przytem, że oni nic takiego 
nie zauważyli, gdyż było wielkie zamieszanie i sza- 
motanina, a zresztą z powodu upływu czasu do= 
kładnie szczegółów zajścia nie pamiętają. 

Dale) zeznawał przodownik Koziołek. który w 
krytycznym czasie miał dyżur w xomisariacie przy 
ul Starowiślnej. Podaje, że Cornera doprowadzono 
na komisarjat w stanie silnie podpitym, w ubranku 
powalanem, pomiętem | podartem, ze skrwawioną 
twarza. Ponieważ Corner w izbie inspekcyjnej ko- 
misarjatu się awanturował, Koziołek kazał go do 
czasu otrzeźwienia osadzić w celi, co wykonali o- 
skarżeni Cela ta leży w pobliżu izby inspekcyinej. 
zamieszanie jakiekolwiek i odgłosy bitki musiałby 
Koziołek słyszeć, ale nie słyszał. Corner, przesłu- 
chany przezeń w ciągu tej nocy. wcale nie twier- 
dził, by go policja pobiła, a tembardziej nie twier- 
dził, że go pobito w celi. Oświadczył tylko, że bił 
się z policją, a ona z nim i wciąż powłarzal, że po- 
licja jest bandycka. Na pytania obrońców świadek 
wyjaśnia, że dlatego osadzono Cornera w celi, — 
przeznaczonej w zasadzie dla kobiet, bo cela dla 
mężczyzn była już zaięta przez inną osobę, zaś za- 
chodziła obawa, że Corner się z nią gotów pobić. 

Na tem rozprawę przerwano do dnia nastepnego. 
We środe udaje się Trybunał wraz z oskarżonymi 
i obrońcam: da Nowego Targu, gdzie nastąpi prze- 
słuchanie chorego Cotnera i konfrontacja z obwi- 
nionymi. 


Wiadomości polityczne 


POROZUMIENIE NIEMIECKO-SOWIECKIE 
W SPRAWIE ROZBROJENIA 

„Frankfurter Ztg.“ donosi z Berlina, że w cza- 
sie wizyty zastępcy sowieckiego komisarza spraw 
zagranicznych Litwinowa u min. spraw zagranicz- 
nych Stresemanna omawiana była poza aktualne- 
mi zagadnieniami niemiecko-sowieckiemi również 
sytuacja wywolana negatywnym wynikiem ge- 
newskiej konferencji rozbrojeniawej. „Frankfurter 
Ztg." podkreśla, że Stresemann nie omieszkał pra- 
wdopodobnie przy tej okazji zwrócić uwagę swe- 
mu koledze sowieckiemu. że ostatnie manifesta- 
cje antyniemieckie w Moskwie ı Leningradzie nie 
| moga oddziaływać dodatnio na stosunki niemiec- 

ka-rosyjskie. 

OSTATNIE NARADY KONFERENCJI 
REPARACYJNEJ 
Biuro Wolffa donesi z Paryża, że dr. Schacht 
1 pa 24-godzinnym pobycie w Niemczech powrócił 
w niedzielę do Paryża. gdzie wznowiono narady 
w sprawie sformułowania raportu ostatecznego o 
pracach konferencji odszkodowawczej. Jak sły- 
chać. delegat angielski Stamp, przewodniczący ka- 
misji redakcyjnej. przedłożyć miał do zaopinjawa- 
nia delegacji niemieckie swe sformułowanie, do- 
tyczące lego rozdziału raportu, który odnosi się 
da strony cytrowej. 
WYBÓR PREZYDENTA GRECJI 

W dniu 23 bm. Zgromadzenie naradowe doko- 
na wyboru prezydenta republiki. Według wsze|- 
kiego prawdopodobieństwa wybrany zostanie ad- 
miral Konduriotis. W związku z wyborem prezy- 
denta, nastąpi częściowa zmianą gabinetu. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwani składamy na fundusz prasowy po zi.5 
i wzywamy do złożenia takiej samej kwoty to- 
warzyszów Teolila Lisowskiezo, Miętę. Rybę Bo- 
Rusława, Migasa i Michała Lamota. 

Jan Krauslewicz, Józei Dziandziuk (Podgórze). 
r 


; ZAKŁAD KĄPIELOWY 


BSIARCZANO-SOLANKOWY 
Kraków -Podgórze 


Końcowa stacja tramwajowa Nr. 6 


OTWARTY OD 15 MAJA 
ERC BZ. 


„N APR Z O D" — Nr. 108 Środa 15 maja 1929 


TUR w Muzeum fizjograficznem 
Polskiej Akademji Umiejętności 


W wycieczce wzięło udział 185 osób 


KRONIKA 


Kraków, 14 maja. 


TUR 


TUR NA BOISKU LEGJI 
Z dniem 15 bm. praca TUR w lokalu przy ul. 
Dunzsjewskiego 5 zostaje ograniczona. W czasie 
miesięcy letnich pogadanki i zabawy odhywać sle 
hędą na boisku Legjl codziennie od godz. 6—8 
wieczór. Tam też będzie otwarta filja sekretariatu 
TUR. Główny sekrelarjat otwarty będzie nadal 
przy ul. Dunajewskiego 5. Wzywa się młodzież 

TUR do uczęszczania na holsko Legii. 


TUR GOŚCIĆ BĘDZIE KOLEJARZY Z GDAŃSKA 
WYCIECZKA DO SALIN W WIELICZCE 

Dziś, tj. we wtorek wieczór. przybywa do Kra- 
kowa wycieczka kolejarzy z Gdańska do ZZK. 
TUR zajął się oprowadzaniem kolejarzy gdańskich 
po zabytkach Krakowa, oraz rządza wycieczkę 
do salin w Wieliczce. 

Wycieczka do salin odhędzie się we środę. Od- 
jazd o godz. 13 min. 6 popołudniu motorówką. Za- 
praszamy Towarzyszów krakowskich, aby wziell 
udział w wycieczce do salin razem z gośćmi z 
Gdańska, Punkt zborny we środę o godz. 1230 
popołudniu w poczekalni Il klasy na głównym 
dworcu. Uczestnictwa w zwiedzaniu salln wraz 
z biletem kolejowym 3 zł. Zgłoszenia przyjmuje 
Sekretarjat TUR od 6—8 wieczór, a w dzień wy- 
cieczki pół godziny przed odjazdem na dworcu. 

ZOZ 


„Dzień Matki“ w Krakowie 


Niedzielny obchód „Dnia Matki“ w Krakowie 
rozpoczął się nabożeństwem w kościołach i syna- 
zodze postępowej przy ul. Podbrzezie. We wszyst 
kich szkolach odbyły się uraczyste poranki. 

Główną część uroczystości stanowiła Akade 
ku czci Matki w Teatrze im. Sławackieza. 
sca na parterze zajęły matki, zaś w lożach zasie- 
dli przedstawiciele władz i instytucyj z wicewo- 
jewodą dr. Duchem i wiceprezydentem dr. Schnel- 
drem i czlonkowie kuratorjum. 

Po wykonaniu przez chór młodzieży z towa- 
rzyszeniem orkiestry Poloneza Chopina. dr. Ro- 
man Bogdani wygłosil płomienne przemówienie 
ku czci Matek. R 

Fo mowie dra Bogdaniega. przyjętej przez zt- 
branych z zlebokiem wzruszeniem, nastąpiły pie- 
kne deklamacje kilku utworów. poświęconych 
Matce, a nagrodzonych w konkursie TNSW. Po- 
tężne wrażenie wywarła zbiorowa deklamacja 
„Echa kołyski* Asnyka, wykonana przez uczniów 
i uczenice gimnazjalne. Po skończonej deklamacji 
posypał się na siedzące na widowni Matki deszcz 
kwiatów ze sceny i ze wszystkich lóż, stanowiąc 
piękny i podniosły hałd złożony Matkom-Po skoń 
czonej Akademii przyzrywały przed teatrem or- 
kiestry gimnazjalne. Uroczystość miała przebieg 
niezwykłe serdeczny i padniosły. 


PŁASZCZ =, A BROSS os 


KU CZCI PROF. DRA ROMANA DYBOSKIE- 
GO, który powrócił z pelnej sukcesów propagan- 
dowej podróży po Ameryce, urządziła w dniu 11 
bm. Bratnia Pomoc Stud. Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego uroczysty wieczór. Po przemówieniach 
prezesa BP Stefana Smolca, prezesa CASS dra 
J. Horodeńskiego, wiceprez. BP Bara, w których 
w sposób entuzjastyczny złożono hołd swemu 
dlugoletniemu zasłużonemu kuratorowi, prof. Dy- 
boski w niesłychanie interesującem przemówieniu 
podkreśli! znaczenie nawiązania ściślejszych sto- 
sunków ze społeczeństwem polskiem w Ameryce. 
Program wypelniły produkcje artystyczne orkie- 
stry BP, śpiew p. Andraschkego, doskonałego hu- 
morysty Mieczysł. Mowczanowskiego, a przede- 
wszystkiem występ p. Marii Chmiel-Tryczyńskiej, 
art. apery katowickiej i mlodego niezwykle uta- 
lentawanego wiołonczelisty Józefa Mikulskiego. 
W czasie programu złażyłi zebrani na sali przez 
Droi. Dyboskiego na ręce p. Chmiel-Tryczyńskiei 
hołd dla niczwykłe dzielnej postawy artystów 
polskich na Śląsku wobec niekulturalnych, barba- 
rzyńskich wybryków Niemców. Po koncercie od- 
było sie uroczyste przyjęcie, które w serdecznym 
nastroju przeciągnęła się do rana. Świat naukowy 
i kuliuralny Krakowa reprezentowany był licznie: 
prolesorowie Semkowicz, Adam Krzyżanowski, 
Zoll, Rouppert, żona konsula polskiego w Landy- 
nie p. Z. Kamierowska, konsul czeskosłowacki 
w Krakowie dr. A. Maixner i przedsiawaciele 
wszystkich urganizacyi akademickich. 


W niedzielę odbyla się bardzo liczna wyciecz- 
ka TUR do Muzeum fizjozraiicznego Polskiej A- 
kademji Umiejętności w Krakowie. Niezwykle cie- 
kawe okazy zwierząt. ptaków, olbrzymi zbiór 
“motyli i minerałów zwiedzili robotnicy krakow- 
scy. Okazując wielkie zainteresowanie przy Ogią- 
daniu clekawych eksponatów. Wyczerpuiących 
wyjaśnień udzielali kustosze Muzeum fizjozraficz- 


nego p. dr. Fudakowski z działu zoologicznego, 
zań dr. Llipop z działu botanicznego. Członkowie 
—a 


BURZA. Po upainym dniu wczoraj popołudniu 
zachmurzyło się i spadl rzęsisty deszcz wśród 
zrzmotów i piorunów. Po deszczu powietrze się 
nieco ©ziębiło. 

WOBEC WYJAZDU P. WOJEWODY DRA 
KWAŚNIEWSKIEGO na uroczystość otwarcia 
Pow. Wystawy Krajowej w Poznaniu odpadają 
przyjęcia interesentów we środę 15 maja i w pią- 
tek 17 maja. 

AKADEMJA KU CZCI ŚP. PROF. EDM. KRZY- 
MUSKIEGO. W niedzielę popołudniu odbyła się 
w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego uroczysta a- 
kademja ku czci zmariegoa w ub. roku prof. prawa 
i b. rektora Edmunda Krzymuskiege. Akademię 
poprzedził słowem wstępnem prorektor Merchlew 
ski, poczem prof. Wolter przedstawił wszystkie 
etapy, iakienii kroczy! śp. prof. Krzymuski, jako 
filozof. dogmatyk oraz profesor prawa karnego. 
Następnie prof. W. Zalipski rzucił kiika osobistych 
wspomnień, charakteryzujących zmarłego w jego 
życiu prywatnem. Prof. Krzymuski zapowiadał 
się jako dobry poeta, mający pochlebną ocenę 
swej pracy monograficznej o Karolu Estrelcherze, 
wrócił jednak do studjów prawniczych, bo, jak 
mówi. Polska potrzebuje dobrych prawników. — 
W imieniu korporacji „Lauda“, której członkiem 
był prof. Krzymuski, przemówił p. Wasiłewski, a 
z ramienła Bibljoteki studentów prawa p. Jafici- 
ski. Zakończono akademię produkcianii chóru aka- 
demickiego. 

OTWARCIE WYSTAWY „JEDNOROGA". — 
W niedzielę odbyło się w Pałacu Sztuki przy pla- 
cu Szczepańskim otwarcie ósmej dorocznej wy- 
stawy cechu artysiów-plasiyków .Jednoróg". Na 
otwarcie przybyli reprezentanci prasy, lileratury, 
sztuki, oraz łiczni goście, między któr zauwa- 
żyliśmy p. wcejcwadzinę Kwaśniewską. wicepie- 
zydenta miasta Ostrowskiego. szefa bezniec 

| stwa Walickiego z małżonką, rektora Szyszkę- 
j Bohusza inn o, jak zwykle, tłumy pu- 
| bliczności ze w sfer. Salony Pałacu Sztu- 
| kt od rana da późnych godzin popołudniowych 
roily się od zwiedzających. Wystawa przedstawia 
się niezwykle ciekawie i ma wysoki poziom arty- 
styczny. Ze zbiorowym pokazem wystąpił Jerzy 
Fedkowicz, artysta o niezwykłej indywidualności, 
którego kilkanaście prac zwraca na siebie uwagę 
i pozwala dobrze śledzić rozwój malarza, który 
ma wiele do powiedzenia, ze zbiorowym pokazem 
prezentuje sie po raz pierwszy St. Świerz-Zateski, 
indywidualność, na którą należy zwrócić uwagę, 
ciekawe dzieła dali: Augustynowiczówna, Dą- 
browski. Hryńkowski, Cybulski, Orszulski, Muller. 
Misky. Seweryn, Rubczak, Zawadowski, Krzyża- 
nowski, Radnicki Żurawski, rzeźbiarz prof. Po- 
pławski. Jako goście wystawili swe prace Karsz- 
niewicz | Szukalski. Ten astatni zajął dużą salę 
swemi rzeźbami i interesuijącemi rysunkami. Na 
otwarcie wyszedł katalcz z rysunkami w tekście 
w ladnej okladce pomysłu. Hryńkowskiego. Ca- 
łość wystawy ma swój oryzinałny wyraz. zwar- 
tość twórczą, oraz dążenie do wyrażenia pewnej 
ideologii malarskiej, nie mającej nic wspólnego z 
innemi zrzeszeniami 1 pragnącej znaleźć naipelniej. 
szy sposób wypowiedzenia się. Wystawa ta na- 
pewno wywoła żywe zainteresowanie w sferach 
interesujących się sztuką I jej rozlicznemi obja- 
wami. 

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
ZWIAZKU EMERYTÓW PAŃSTWOWYCH. — 
W sali sądu okręgowego przy ul. Grodzkiej od- 
było się w niedzielę walne zgromadzenie Związku 
cmerytów państwowych oraz wdów i sierót. — 
Przewodniczył prof. Wojciechowski, sekretarza- 
wał dyr. Tchorzewski, który poświęcił wspomnie- 
nie zmarłym członkom Związku, a zwłaszcza dr. 
Karolowi Górskiemu, prezesowi orzaiizacji eme- 
rytów. Ze sprawozdania Wydziału z czynności 
za rok ub. okazuje się, że Związek liczy zwyż 
300 członków, a działalność jego szla w kierunku 
poprawy bytu emerytów, wdów i sierót. Po prze- 
mówieniach reprezentanta Związku Zrzeszeń u- 


TUR wynieśli z wycieczki dużo korzyści. Na tem 
miejscu Zarząd TUR składa serdeczne podzięko- 
wanie dyrektorowi Muzeum p. prof. Stachowi, o- 
raz dyr. Akademii Umiej. p. Rydlowi za umożli- 
wienie zwiedzenia tak pięknych zbiorów przyrod- 
niczych, oraz pp. dr. Fudakowskiemu i dr. Lilpo- 
powi za nleszczędzenie trudów przy oprowadza- 
nu wycieczki i obłaśnianiu eksponatów. W wy- 
cieczce wziął udział prawie cały Wydział TUR. 
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rzędników państw. radcy Steckia, dyr. Sarny itd. 
walne zgromadzenie udzieliło Wydziałowi absolu- 
torijum, poczem dokonano wyboru Wydziału. Na 
prezesa powolano dyr. Cyryla Tchórzewskiego, 
na wiceprezesa prof. Wojciechowskiego, na sekre- 
tarza dyr. Sarnę; skarbnikiem zastał nadal p. Wy- 
soczański. 

WYBORY DO KRAKOWSKIEJ GMINY IZRAE. 
LICKIEJ. Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 
wyborczej złożył prezydent gminy żyd. dr. Rafał 
Landau szczezólowe sprawozdanie o stanie prac 
przygotowawczych do wyborów do Rady, które 
się odbędą 26 maja br. Następnie komisja rozpa- 
trywała zgłoszone listy kandydatów, których 
wniesiono 18. Jedna lista została cofniętą a jedną 
jako fikcyjną, nie odpowiadającą ustawowym wy- 
mogem odrzucono. Wszystkie inne listy zostały 
uznane”za ważne. Lista Nr. 1 zostala wniesiona 
przez żyd. stronnictwo młeszczańskie, a czoło- 
wym kandydatem tej listy jest prezydent gminy 
izr. dr. Rafał.Landau. Z listą tą zlaczyla się jedno- 
lita lista ortodoksyjna, tudzież inne listy stron= 
nictw skupiających się około dotychczasowego 
zarządu Rady wyznaniowej. W tych dniach od- 
była się w Mazistracie pod przewodnictwem wj- 
ceprezydenia dra Schneidra, w obecności prezy- 
denta gminy izr. dra Landaua, komendanta policji 
Galasa. urzędników i referentów wydziału IV 1 
VII. Magistratu konferencja, na której omówiona 
sprawę zabezpieczenia porządku w dniu wybo- 
row, 

ZMARŁ W STUDJUM ROLNICZEM przy ul. 

Mickiewicza |. 24 dr. Kóchłer Zygmunt lat 43, le- 
karz, zam. przy alei Mickiewicza |. 21. Zawezwany 
lekarz obwadowy stwierdził, że dr. Kdchler zmarł 
śm ią samobójczą przez olrucie się, na co wska- 
į zuje również pozostawiony przez denata list. Zwlo- 
| Ki przewiezione zostały do Zakladu Medycyny 
| sądowe! 
WYSKOCZYŁA Z BALKONU Iil PIĘTRA na u- 
| licę Dietla | 29, na podwórze w celu samobójczym 
| Emilia Zielonka. lat 21, służąca i poniosia Śmierć 
| na miejscu. Powód samobójstwa narazie nie stwier- 
dzony. 

USIŁOWAŁA POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO 
przez powieszenie się w ustępie Marja Ptak, lat 
| 34, robotnica, zam. przy ul. Wielopole |. 32. W afā- 
tym przeszkodziła jej Marja Ujejska, która od- 
cięla desperatkę. Powodem samobójstwa miely być 
miesnaski rodzinne. 

POSTRZELENIE. Wczoraj nad ranem Jan Boryś 

1. 24, zostal postrzelony z rewolweru przez Ludwi- 
ka Rodzinę, sierżanta na uł. Mazowieckiej. Lekarz 
pogotowia stwierdził ranę na lewej nodze, Bory- 
sia opatrzono | przewieziono do szpitala. 
,. NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK UCZENNICY 
GIMNAZJALNEJ. Emilia Smoterówna, lat 13, u- 
czennicą gimnazjalna, spadła z nasypu kolejowe- 
Eo obok stacji w Podgórzu i doznała zranienia gło- 
wy, zdarcia naskórka na obu kołanach, złamania 
kości w stawie łokciawym i lekkiego wstrząsu 
mózgu. Nieszczęśliwą opatrzył lekarz pogotowia, 
poczem przewiózł ją do szpitala św. Łazarza, 

PODCZAS BÓJKI na al. Słowackiego obok Par- 
ku Krakowskiego pomiędzy Edwardem Terpitzem 
a Władysławem Józefem Strychalskim oraz Ada- 
mem Głową i Adamem Wójcicem z Bronowic Ma- 
łych, został Terpitz pobity nożem i laską. wsku- 
lek czego otrzymał ranę na prawem ramieniu i nad 
okiem. Pogotowie przewiozło Tetpitza do szpitala 
św. Łazarza. 

PODRZUTEK. W bramie domu przy ul. Kaletek 
12 znaleziono porzucone dziecko płci żeńskiej, oko- 
ło 4 miesiące liczące. Dziecko oddano do miei- 
skiego żłóbka, a za matką wszczęto poszukiwa- 
nia. 

KRADZIEŻ PRZEZ OKNO. Juljan Griinbaum, 
zam. przy ul. Sobieskiego 19, zgłosił w policii. ża 
dostat się nieznany sprawca da jego mieszkania 
przez atwarłe okno i skradł portfel. zawierający 
600 złotych i 225 szylingów austr, oraz zegarek 
ze złotym lańcuszkiem. 
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NOŻEM W KOŚĆ SKRONIOWĄ poczęstował na 
Ludwinowie Wladyslawa Horaczka (lat 27) jakiś 
„przyjaciel“. W ciężkim stanie przewieztono ofarę 
bóiki do szpitala chirurgicznego. 
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Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARSKIE- 
GO. We środę 15 bm. odbędzie się o godzinie 8'15 wie- 
czorem w sah Towarzystwa lekarskiego zwyczajne po- 
siedzenie naukowe z następującym programem: demon- 
słracje chorych: z kliniki neuralogiczno-psychiatrycznej 
Uniw. Jag. z klink] dermatologicznej Uniw. lag, z kH- 
niki wewnętrznej Uniw. Jag, 2 II kliniki wewnętrznej 
Urmwersytetu Jaziellońskiego. 

W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM (ul. Straszewskiego 28, II pietro) odbędzie się w 
piątek 17 bm. o godzinie 19 zebranie, na którem wygło- 
si p. mż, Groza Aleksander odczyt na temat: „Rzut oka 
na rozwój elekizotechaki”. Goście mile widziani. 

TOWARZYSTWO DERMATOLOGICZNE. We czwar- 
tek 16 bm, odbędzie się o godzinie 18'15 w sali wykła- 
dowej kbniki dermatołogrzeaj Uniwersytetu Jagieloń- 
skiego posiedzenie naukowe Towarzystwa dermatologi- 
cznezo (Oddział? krakowski). Porządek dzienny: „De- 
monstracje chorych. 

ŚWIĘTA TRZEBA OBCHODZIĆ TAK. JAK PRZYPA- 
DAJA! Często słyszy się podobne slowa od ludzi, któ- 
rzy opowiadają o dobrze udanej uroczystości | zachwy- 
cenl są Jeszcze całkowicie podawanemi doskonałemi po- 
trawami. Dzisiaj obchodzenie jakiejś uroczystości bez 
potraw i trunku jest prawie nie do pomyślenia. Jak bar- 
dzo radośni są c, którzy zobowiązani do wydania uczty, 
wiedza już wprzód, jakie chiubme uzramia na toast ich 
wypadną. Takle świetne zakończenie uczty bardzo czę- 
sto daje makomity Budyń Qetkera, który sporządzić 
można latwo i prędko z Dra Oetkera proszku budynio- 
wego. Wile rndzaji począwszy od skromniejszych aż 
do najwyborniajszych budyni Oetkera. potrażłą zado- 
wołnić najwybredniejsze wymagania smakoszy. Do pod- 
wieczorku, o ile ma zadowolnić zupełnie, należy nato- 
miast koniecznie ciasto loh też tort Oetkera. Wedlug wy- 
raźnych przepisów Dra Oetkera wypiec można w har- 
dzo latwy i prosty sposób najlepsze pieczywo — ksią- 
żeczka z przepisami F — Dra Oetkera wykazuje jasne 
i przyjemne zastosowania w pieczeniu przez podane na- 
tu alno-kolorowe ilustracje. Wszelkie pieczywo przyrzą- 
dzone na proszku do pieczenia Dra Oeikera Backm do- 
brze wyrasta, jest delikatne | latwo strawne. — Dobra 
strawaość ciasta jest nieocenioną zaletą przy obchodze- 


niach uroczystości. 
TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dad we wtorek | dnie następne „Piztnaljan” z pp. We- 
gierka, Jaroszowską i Nowakowskim w glównych ro- 
lach. 

TEATR REWIOWY „GONG“ (przy ul. Rajskiej 12). 
Dziś rewia „Dlaczego pam nie nosi brody” z gościnnym 
wystepem Mariana Remtgena I z udziałem calego ze- 
spolu. W przygotowaniu pożegnalna rewia: „Dowidze- 
na“. Codzlennie dwa przedstawienia: a zodzinie 7 i 9'10 
wieczoreni. 

STANISŁAW MIKUSZEWSKI, znakomity skrzypek- 
wirtuoz, wystąpi dziś we włorek w sali Bolońskiego | 
wykona szereg czanych utworów Hteratury skrzypca- 
wej. Bilety do nabycia w kasie przy sall. 

OLBRZYMI ZESPÓŁ ŚPIEWACZY, ZŁOŻONY Z 350 
OSÓH, wystątpi w plątek 17 bm. w Słarym Teatrze z je- 
dynym koncertem. na którym wykona program, przygo- 
towany na wszechsłowiański zjazd śpiewaczy w Pozna- 
nin, a obsimujący pieśni konkursowe oraz pieśni ludowe, 


SPORT 


SEKCJA WIOŚLARSKA AZS rozpoczęła już swą dzia- 
łałność w nowym sezonie, prowadząc naukę wioslowa- 
nia dia nowicjuszy, trenując osady do regat oraz urzą- 
dzając zbiorowe wycieczki lodziami da Bielan, Tyńca : 
daiejDo sekcji wioślarskiej AZS mogą należeć studenci 
i studentki szkół akademickich. Zgłoszenia i wpisy za- 
latwia sekretarjat sekcii (ul. Kościuszki 12) codziennie od 


godziny 7—8 wieczoreni 
—000— 


Z Bolski 


NOWY ZARZAD ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. 
W miedzielę na walnem zebraniu delegatów Zw. 
strzeleckiego w Warszawie dokonano wyboru no- 
wego zarządu. Na prezesa powołany został były 
pos. Anusz, na członków zarządu pp. Czaki. Min- 
kowski, Iwanowski. pos. Koc, pos. Jedrzejewicz. 
Giinicki, prof. Szujkowski, Królikowski, pos. Kierz- 
kowski. Jaroszewiczowa. Baczyński i Steinówna. 

ABSTYNENCJA UCHWALONA W CHOCZNI! 
Dnia 3 bm. odbył się w Choczni plebiscyt anty- 
alkoholawy. W głosowaniu wzięło udział 812 a- 
sób. Za wprowadzeniem zakazu sprzedawania I 
podawania napojów alkoholowych oddano 792 gło- 
sów, przeciw — 12 głosów! 

Wobec takiego wyniku głosowania od dnia I 
stycznia 1930 roku wchodzi na obszarze gminy 
Choczni w życie całkowity zakaz ania 
1 podawania napołów ałkofrolowych, zawierają- 
cych jakiekolwiek iłości ałkotolu. 

Brawo mieszkańcy Choczni! 

Nawiasowo dodać należy, że naczelnikiem gmi- 
ny w Choczni jest dr. Józef Putek, poseł PSL 
„Wyzwolenie“, obłożony swego czasu interdyk- 
tem biskupim czyli klątwą za spór z miejscowym 
proboszczem w sprawie dzwonów w kościele w 
Choczni. 


WŁAMANIE DO SEKRETARJATU PPS W KA- 
TOWICACH. We czwartek dokonano wlamania 
do sekretarza okręgowezo PPS w Katowicach uli- 
ca Mieleckiego 8. Ztoczyńcy nie operowali ani 
kluczami, ani wytrychami, lecz łamali zamki i wy- 
łamywali drzwi. W ten sposób wylamali drzwi 
wchodowe, następnie pootwierali zwałtem wszyst- 
kie zamki u biurek i szaf. Drzwi wiodące do sekre- 
tariatu TUR i „Sily“ rozbili zupelnie. Akta wszy- 
stkie poprzeglądali | porozrzucali. Włamanie ma 
podłoże polityczne. albowiem nic nie zabrano. - 
W biurach znakłowały się dwie maszyny do pisa- 
nia. dwa aparaty teżefoniczne i 3 lampy projek- 
cyjne. Pozatem jeden z funkcjonarjuszów pozosta- 
wH w biurze nowe ubranie. Złoczyńcy nic nie za- 
brali. Z tego można wnioskować, że włamanie ma 
podłoże wybitnie polityczne. — Poszukiwano za- 
pewne za dokumentami i aktami natury politycznej. 
Kto dokonał włamania trudno jeszcze ustalić. O wy 
padku powiadomiono policję, która prowadzi do- 
chodzenia. 

POD ADRESEM KIEROWNICTWA SZKOŁY 
W BRZESZCZACH. Z Brzeszcz piszą nain, że tam- 
tejszy kierownik szkoły zabrania dzieciom szkol- 
nym skupiać się w godzinach pozaszkolnych w To- 
warzystwie Uniwersytetu Robotniczego, brać u- 
dział w przedstawieniach amatorskich i t. d. Przy- 
puszczamy, że ta nadmisrna -.gorfiwość" pochodzi 
z nieświadomości. P. kierownik nie wie zapewne. 
że na terenie całej Polski komitety rodzicielskie 
współpracują z TUR'em, gdzie tylko istnieje iego 
oddzial. — Kilka dni temu odbyło cię w Krakowie 
przedstawienie TUR w „Sokole“ podzórskim. urzą- 
dzone staraniem komitetu rodzicielskiego szkoły łu- 
dwinowskiej. Na przedstawieniu byli obecni robot- 
nicy skupieni w TUR, komitet rodzicielski i kierow- 
nik szkoły. Nikt nikomu nie szkodził. Czyżby tak 
prosiej Tzeczy nie rozumiał kierownik szkoły w 
Brzeszczach? Mamy nadzieję, że notatka ta, po- 
dyktowana inieresem szkoły i dzieci szkolnych, 
wpłynie na zmianę postępowania pana kierownika. 
Nie wolno siać wśród dzieci nienawiści ku rodzi- 
com. Trzeba także pogodzić się z tym laktem, że 
rohoźnicy skupiają ske w robotniczych Instytucjach. 
Dzieje się to przecież nie tyłko w Brzeszczach! 

OKRADZIONY EMIGRANT WYPADŁ Z PO- 
CIĄGU WRAZ Z KIESZONKOWCEM. Onegdaj o 
godzinie 12 w nocy w pociągu zdążającym ze Lwa- 
wa do Warszawy, w pobliżu stacji Zawadów, ja- 
kis osobnik skradli em;grantowi Kułyczowi porifel. 
zawierający 500 dolaców. Poszkodowany, zauwa- 
żywszy kradzież, puścił się w pogoń za złodziejem. 
Dopadłszy kieszonkowca obok drzwi, usiłowal 0- 
ecbraś mu poriie!. W czasie szamotania się Kułycz 
wypadł z pociagu wraz ze złodziejem. Obaj jednak 
nie odnieśli szwanku. Inni pasażerowie zatrzymali 
pociag i pośpieszyli na pomoc Kułyczowi. W mię- 
dzyczasie złodziei, korzystaląc z ciemności nocy, 
zdołał zbiec i ukryć się w pobliskich lasach. uno- 
sząc skradzione pieniądze. 

WYKRYCIE OSZUSTW POBOROWYCII WE 
LWOWIE. Wykryte w jednym z pułków lwow- 
skich nadużycia przy pewolywanin i zwalnianiu 
rezerwistów polegziy na tem, że rezerwista figu- 
rował w wykazach jako powołany na ćwiczenia. 
w rzeczywistości zaś byl za opłatą uwalniany. — 
Nadużycia te pogelnia). pewni podoficerowie, po- 
średniczył zaś kapral Gruber, którego aresztowa- 
no i oddano do dysnozyc.i wojskowych władz śled- 
czych. Stawka przecię wynosiła 25 dolarów, o- 
siązała jednak niciednokrotaie 500 da 600 złotych. 
Na ślad matactw wpadło dowództwo pułku, które 
skierowało sprawę do prokuratury wojskowej. — 
Aresztowano cały szereg osób wojskowych i cy- 
wilnych. Część po przesłuchaniu wypuszczono na 
wolną stopę, część zaś zatrzymano w więzieniu. 
Śłedztwa prowadzi oficer żandarmerji kapitan Bień 
kowski. 

W STARYM GROBIE ZWŁOKI NOWORODKA. 
Na cmentarzu parafialnym w Żmigrodzie nowym 
zmaleziono w starym zapadniętym grobie zwłoki 
noworodka plci meskiej bez żadnych śladów obra- 
żeń zewnętrznych owinięte w starą sukienkę. Zwło 
ki noworodka złożono na zarządzenie sądu grodz- 
kiego w Żmigrodzie w kostnicy aż do przybycia 
komisji sądowo-lekarskiej. Za matką dziecka wdro- 
żono poszukiwania. 

DZIECKO-DZIWOLĄG. Mieszkanka m. Kuina 
p. Chaia Radzik urodziła zeszlego tygodnia rzad- 
kiegożdziwoląga. Noworodek ma „twarz“ bez śla- 
du nosa, oczu, ust, uszu itd. Na miejscu twarzy 
znajduje się jedynie okrągły otwór. Pozatert 
stwierdzono u „dziecka“ zupełny brak górnych i 
dolnych kończyn. Jednem słowem: był to jakby 
kawał żywego mięsa pokryty skórą. Najciekaw- 
szem jest, że gdy lekarz miejski w Kutnie ofiaro- 
wał biednej matce 500 zł. za „dziecko” celem od- 
dania go na cele naukowe, matka odmówiła ka- 
iegorycznie, motywując to tem, że „choć biedna, 
ale dziecka swezo nie da nikomu za żadne skar- 
by“. 


ŚMIERTELNY WYPADEK AUTOMOBILOWY. 
Przejeżdżało w Trzebini przez rynek auto cięża- 
| rowe Franciszka Kurka z Chrzanowa, które pro- 
wadził szofer Mieczysław Siemecki z Chrzanowa. 
Auto było naładowane beczkami z oliwą dla za- 
kladów Elektrowni w Sierszy. W pewnym momen- 
cie siedzący na tych beczkach robotnik Józef Niom 
czyk, lat 21, z Luszowic, zleciał wskutek wstrząsu 
auta na bruk, doznając pęknięcia czaszki, wskutek 
czego po opatrzeniu go przez lekarza dr. Seidla 
z Trzebini zmarł wkrótce. Zwłoki. przewieziono 
do kostnicy w Trzebini. 

ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE AUTEM. Michal 
Plehan (lat 50) z Gnojnicy, został najechany_ na 
gościńcu państwowym między Sędziszowem a Rop 
czycami przez auto Nr. Kr. 6535, stanowiące wła- 
sność Stanisława Iluszkiewicza, ze wsi Zgórsko 
pow. Mielec. Lekarz w Ropczycach udzieli! zaraz 
wymienionemn pomocy, jednak tenże zmarł w trzy 
godziny po wypadku. Dochodzenia w toku. 

DWA NAPADY ZAMASKOWANYCH BANDY- 
TÓW. Na drodze powiatowej w lesie w gm. Bie- 
rówce rejon PPP Szczebnie w pobliżu zranicy po- 
wiatu Jasło—Strzyżów napadło 2 uzbrojonych i za- 
maskowanych osobników na powracających fur- 
manką z jarmarku z Jasła do Frygztaka 3-ch kup- 
ców żydowskich i jedną żydówkę, oraz 14 letniego 
furmana, z których jeden przytrzyma! konia, a drn- 
zi ściągnął z wozu Chunę Kleinmana, lat 60 z Fry- 
sztaka. którego począł bić tępem narzędziem po 
głowie, żądając wydania pieniędzy. Kleinman zda- 
łał się wyrwać napastnikowi i zbiegł do lasn. Wów- 
czas obaj sprawcy ściągnęli z wozu Abrahama 
Herszka Kłotza. z których tego ostatniego pohili 
tępem narzędziem po głowie i rękach, przyczem 
zrabowali mu z kieszeni kwotę 9 zl., zaś Abraha- 
mowi Kłotzowi zadali 4 cięte rany nożem w gło- 
wę i zrabowali mu 15 zł. Następnie zepchnęli 
sprawcy obydwóch napadniętych do rowu przy- 
drożnego, gdzie ich bili w dalszym ciągu, poczem 
zbiegłi w las. W międzyczasie furman podciął ko- 
nia i pojechał wraz z żydówką ku domom w Lubli 
pow. Strzyżów. Poszkodowani nie mogą podać ry- 
sopisu sprawców i podał tylko, że ci mieli twarza 
zawinięte workami lub chustkami i byli uzbrojeni 
w nóż oraz pałkę. Dochodzenia prowadzi Pow. 
Komenda PP. w Jaśle wraz z Posterunkiem w 
Szczebnie. — Józef Marszałek z Trzcinkcy w to 
warzystwie drugiego narazja nieznanego osobnika 
uzbraiwszy się w noże wtargnęli przez okno do 
mieszkania Katarzyny Goldirydowej w Trzcinicy, 
gdzie Marszalek przystąpił do Goldirydowej śnią- 
cej w lóżku i bijąc jąspięściami ząda! wydania 
pieniędzy. Drugi zaś osobnik przykrył służącą. na 
łóżku pierzyną i zagroził lej nożem by nie krzy- 
czała. Nastepnie Marszałek przeszukał komodę i 
zabrawszy z niej 50 zł. 70 zr. zbiegł ze swoim 
wspólnikiem. Wymienieni mieli paczernione twarze 
prawdopodobnie sadzami. Marszałek został rozpo- 
znany przez poszkodowaną i aresztowany przez 
Post. PP. w Skołyszynie. Za drugim sprawcą po- 
szukiwania zarządzono. 

E T 


2 zaðranicy 


STALIN CHCE POZBAWIĆ TROCKIEGO O- 
f BYWATELSTWA SOWIECKIEGO. „Telegraphen 
Union" donosi z Moskwy, że Politbiuro na wnio- 
sek Stahna uchwaliło przedłużyć termin banicji 
Trockiego, upływający z dniem | czerwca b. r. 
O powyższej uchwale zawiadomi Trockiego am- 
basada rosyjska w Angorze. Politbiuro uzasadnia 
swą uchwalę tem, że Trocki nie zmienil swego 
stanowiska wobec partji komunistycznej i rządu 
sowieckiego. O He zmiana taka mie nastapi do I 
stycznia 1930 r., to kierownictwo partii komuni- 
stycznej zdecydowane lest rozważyć plan pozba- 
wienla Trockiego obywatelstwa sowieckiego. 
KONGRES DYREKTORÓW BIUR PODRÓŻY. 
W dniach od 27 do 29 bm obradować będzie w 
Pradze i Marienbadzie kongres generalnych dyrek- 
torów europejskich biur podróży, na którym zbiorą 
się przedstawiciele okała 1000 przedsiębiorstw, — 
Giównym przedmiotem abrad konierencii będą mo- 
żliwości i warunki podniesienia ruchu turystycz- 


nego. 

KATASTROFY W Podhradach na Słowaczy- 
źnie wydarzyła sie w czasie wojskowych ćwiczeń 
lotniczych katastrofa aparatu, w której zginęli pł- 
lot i obserwator. Przyczyna katastrofy dotych= 
czas nieznana. — W Casablanca na stojącym na 
kotwicy statku holenderskim ekspłodował kocioł. 
Jest 4 zabitych i jeden ranny. 

DRAKOŃSKIE KARY W KRAJU FASZYSTÓW. 
W Rzymie odbył się proces przeciwko kommi- 
stom jugosłowiańskim, oskarżonym o usiłowanie 
szerzenia niepokojów wśród ludności słowiańskich 
dzielnic Włoch. Sąd skazał trzech oskarżonych na 
30 lat wlęzienia, jednego na 27 lat, wreszcie dwu 
na mniejsze kary więzienne. 
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SPOKÓJ W WIEDNIU. Niedzielne pochody 
He:mwehry i Schutzoundu miały przebieg spokoj- 
ny. 

PRZYSPIESZENIE WZROSTU KOŚCI. W in- 
stytucie histalozicznym uniwersytetu wiedeński 
go czynione były od dłuższego czasu próby przy- 
spieszenia wzrasłu kości przez iniekcje z eks- 
traktu z kości. Pomyślne wyniki tych prób przed- 
łożono Akademii Umiejętności. 


Z życia robotniczego 


ZE ZWIAZKU PRACOWNIKÓW KOMUNAL- 
NYCH 1 INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI PU- 
BLICZNEJ 


Dnia 10 bm. odbyły się w Krakowie dwa zgro- 
madzenia pracowników miejskiego urzędu poboru 
opla! i podatków paśrednicli (akcyza). Licznie ze- 
brani funkcjonariusze tego urzędu omawiali szcze- 
gółowo panujące w tym urzędzie stosunki służbo- 
we, pozostawiające wiele do życzenia tak pod 
względem czasu pracy (18 godzin na dobę), jako- 
też niedostatecznej Ilości wolnego (2 dni w mie- 
siącu). 

Duże rozgoryczenie powoduje odwiekanie w 
nieskończoność sprawy stabilizowania tamtejszych 
pracowników, których kilkudziesięciu mających po 
7.8 lub 9 lat służby nie może doczekać się sta- 
bilizacji. Pojawiają się natomiast próby pozbycia 
się krytyczniej na te stasunki patrzących pracow- 
ników, to też widzieliśmy wypawiedzenia z ma- 
rywacją, że ten czy ów, nie nadaje się do służby 
(pa 6 lub 7 latach!). 

Pracownicy z goryczą t oburzeniem pod- 
nosili panujące w tym urzędzie (z nazwy) zwy- 
czaje, które jak zabytki z ubiegłego wieku z pie- 
tyzmem wielkim pielęgnuje obecne kierownictwo. 
Panuią łeż tam dziwy. Funkcionariusz (strażnik) 
bywa równocześnie służącym, nlańką, kucharzem, 
ogrodnikiem, rolnikiem, słowem wszystkiem, cze- 
go wyższe szarże zapragną, w len sposób, że po 
4 godzinach służby następują zatrudnienia jak wy- 
żej podano, przez drugie 6 godzin, następnie zno- 
wu 6 godzin slużby i tak po 18 godzinach służby 
doslaje pracownik 6 godzin na wypoczynek! — 
tzywiście, że ani wyspać się, ani wypocząć nie 
może należycie. 

Zarząd oddzialu już od raku domaga się w pre- 
zydjum miasta zmiany tego średniowiecznego sy- 
stemu służby, a wprowadzenia ustawowego czasii 
pracy dla wszystkich iunkcjonarjuszów. Ostatnio 
przedłożona, po porozumieniu się z zainteresowa- 
nymi pracownikami, projeki 24-godzimnych turnu- 
sów slużby i 24 godzin wolnego. Załatwienia jed- 
nak tej sprawy nie można się doczekać. kierow- 
metwo tego urzędu widocznie nie może strawić 
tego, by sirażnik był 24 godzin wolny od służby 
(i od posług), chce natomiast jaknajdłużej ten ży- 
wy pokaz pańszczyźnianych zwyczajów na swoim 
folwarku utrzymać! To też bliższą jest im myśl 
© redukcjił personalu, niż zajęcia calego persona- 
lu przy odpowiadającym duchowi czasu podziale 
slużby. 

Zgromadzeni. wysłuchawszy sprawozdań prze- 
wodniczącega oddzialu tow. r. Kustowskiego | 
sekret. Fleszara o poczynionych w tym względzie 
staraniach, uchwalili jednogłośnie następującą re- 
zolucję: 

Funkc|onariusze Miejskiego Urzędu opłat i po- 

"datków pośrednich domagają się nsilnie zarządze- 
nia przez prczydjnm miasta zmiany dotychczaso- 
wego podziału slużby, niezgodnego z ustawą, ©- 
raz bardzo dla pracowników dokuczliwego, na 24- 
godzinne okresy | służby 1 wolnego. — Również 
domagają się Stabillzach pracowników mających 
ponad 5 iat służhy; 

akceptują kroki Zarządu oddziału w sprawie 
zmiany podziału służby i stabilizacji, a wyrażając 
Zarządowi oddziału swoje zaufanie, wzywają go, 
by spraw pracowników Urzędu pohoru opłat n- 
ważnie pilnował i starał się © nalrychlejsze ich 
załatwienie; 

uznając, że jedynie w solidarności wszystkich 
pracowników miejskich leży ich siła, niewzrusze- 
nie przy Związku pracowników komunalnych i u- 
żyteczności publicznej stoją, wierząc, że ich słu- 
szne postulaty będą pomyślnie załatwione. 

Uchwaleniem wniosków w sprawie uregukowa- 
nla oplat członkowskich oraz apelem do papiera- 
nia prasy partyjnej i prenumerawania „Naprzodu“ 
zakończono zgromadzenia. 


Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI FUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


TELEGRAMY 


Poselstwo polskie w Rzymie 


Warszawa, 13 maja (PAT). W wyniku rozmów 
przeprowadzonych między rządem polskim a rzą- 
dem włoskim, postanowiono podnieść poselstwa 
abu państw do godności ambasad. W dniu dzisiej- 
Szym charge d'affaires włoski otrzymał agrement 
dla dra Franclin Martin, dotychczasowego amba- 


| sadora w Buenos Aires, jako dla pierwszego am- 


basadora Włoch w Polsce. Równocześnie rząd 
wloski udzielił agrement dla dotychczasowego po- 
sla polskiego w Rzymie p. Stefana Przezdzieckie- 
go na ambasadora. Minister Zaleski, przyjmując 
do wiadomości powyższe, wyraził przekonanie, że 
rząd polski z radością powita powstanie aniba- 
sady włoskiej w Polsce. jako nowy dowód uznania 
Polski przez Wlochy za ważny czynnik w sto- 
sunkach międzynarodowych po woinie oraz zacie- 
śnialących się stosunków przyjaźni i życzliwości 
między Polską a Wiochami. 
—000— 


NOWY ZARZĄD ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 

Wcrszawa, 13 maja (PAT). Nowoohrany zarząd 
Związku strzeleckiego ukonstytuował się na dzi- 
siejszem posiedzeniu w sposób następuiący: pre- 
zes. były poseł Antoni Anusz, wiceprezesi inż. 
Iwanowski Jerzy i poseł pułkownik Adam Koc, 
sekretarz generalny Kazimierz Kierzkowski, skarb 
nik Zbigniew Glinicki. Na stanowisko komendanta 
głównego Związku strzeleckiego powołał zarząd 
gen. Rożena. 4 


AWANTURY W SEJMIE PRUSKIM 

Berlin, 13 maja (PAT). Dzisiejsze posiedzenie seļ- 
mu prusklego poświęcone było dyskusji nad inier- 
pelacjami komunistycznem! w sprawie wydarzcń 
majowych. Miała ono przebieg riesłychanie hurzil- 
wy. Komuniści odrazu od początku posiedzenia 
podnieśli hałas i wnzawę, rzucając obelżywe okrzy- 
ki pod adresem ministra spraw wewnętrznych Grze 
sińskiego (soci-dem.). gdy tyłka pojawil sie na sa- 
li. Interpelacie polityczne uzasadniał pose! Kasper 
oskarżając policię o to, że zachowała się ona bru- 


| talniej niż uczyniłaby to w kraju nieprzyjacielskim. 
| Po przemówieniu posła Kaspera wszedł na trybunę 


pruski munister spraw wewnęirznych Grzasiński, 
by odpowiedzieć na interpelację. Ale kamuniści pod 
nieśli niesłychaną wrzawę, nie dopuszczając mini- 
stra do glosu. 

Przewodniczący sejmu pruskiego Bartels, musiał 
wykluczyć z posiedzenia kilku posłów komunisty- 
cznych i trzykrotnie przerywać posiedzenie dla u- 
sunięcia ich z sali! Dopiero, gdy posłowie komuni- 
styczni gremialnie onuściłi salę posiedzeń, śpiewa- 
jac „Trzecią Międzynarodówke”, minister spraw 
wewnętrznych mógł rozpocząć swe przemówienie. 

WYBORY W SAKSONII 

Berlin, 13 maja (PAT). Wybory do sejmu sa- 
skiego miały naozół przebieg spokojny. W asta- 
tecznym wyniku sacjajlści uzyskałi 33 mandatów, 
nięmiecko-narodowi i związana z nimi lista rol- 
ników t. zw. Landvalp uzyskali 13 mandatów, nie- 
miecka partja ludowa mandatów 13, partja gospo- 
darcza 11, komuniści 12, demokraci 4, lista walo- 
ryzatorów 3, t zw. Starosacjalistów, których 
przedstawicielem był w dotycliczasowym rządzie 
prezes ministrów dr. Heldt, 2, Hitlerowcy 5 man- 
datów. to jest o trzy więcej niż posiadali dotych- 
czas. Niespodziankę stanowi sukces niemieckiej 
partji ludowej i partii gospodarczej, które zyskaly 
po 1 mandacie, przeważnie kosztem demokratów 
i waloryzatorów. 

PRZED KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY 

Blałogród, 13 maja (PAT). Podjęto tu szereg 
przygotowań, w związku z przybyciem delegacyj 
państw, wchodzących w skład małej ententy, któ- 
re wezmą udział w konferencji 20 bm. według u- 
stałonezo przez jugosłowiańskiezo ministra spraw 
zagranicznych programu. Minister spraw zagra- 
nicznych Rumunji Mironescu przybędzie do Bia- 
łoztodu dnia 19 maja, minister Benesz 20 maja. 


ZAMACH DYNAMITOWY NA TUNEL 

Wiedeń. 13 maja (PAT). Dzienniki donoszą z 
Bialogrodu, że wskutek zamachu dynamitowego, 
który zastał dokonany w nocy z piątku na sobotę 
w pobliżu Zagrzebia, zniszczony został tunel u- 
liczny. prowadzący do arcyhiskupiego palacu w 
Brzezowicy, który dopiero przed kilkoma dniami 
został odnowiony ze względu na zapowiedziany 
pobyt króla Aleksandra. Wedlug dochodzeń poli- 
cyjnych. chodziło tu mewątpliwie o zamach. Nie 
iest jednak jeszcze pewne, czy był to akt zemsty 
wydalonych robotników, czy ież zamach ma tlo 
polityczne. 


| zupełnie z 


a włoskie w Warszawie ambasadami | 


CALLES PRZYJEŻDŻA DO EUROPY 
Berlin. 13 maja (PAT). „Montaz' donosi z Me- 
vku, że naczelny dowódca wojsk meksykań- 
„b. prezydent Calies, zamierza wycofać się 
życia politycznego i przedsięwziąć 
dłaższą podróż do Europy. Ma on zamiar odwie- 
dzić m. m. także Niemcy. W rozmowie z kores- 
pondentem wzmiankowanego dziennika Calles 
wyrazić się miał bardzo optymistycznie o rozwo- 
ju Meksyku i zaznaczył, że oczekuje rychłego za- 
łatwienia bardzo trudnej kwestii religijnej w Me- 


ksyku. 
WALKI W CHINACH 

Hongkong, 13 maja (PAT). Z miarodajnych źró* 
deł donoszą, że wojska prowincji Kwang Si roz- 
poczęły atak na wojska prowincji Kwantung, 
przyczem spodziewają się tu, że w najbliższym 
czasie wejdą do Kantonu. Wobec naprężonej w 
związku z tem sytuacji oddział żołnierzy, złożony 
ze 150 iudzi, trzymany jest w pogotowiu, aby 
mógł w razie potrzeby wkroczyć natychmiast na 
terylorjum dzielnicy europejskie] Kantonu. 


Prześląd $ospodarczy 


ZMNIEJSZENIE WYWOZU ŚWIŃ z POLSKI 
DO AUSTRJI 

Wiedeń, 13 maja (PAT). „Wiener Atlg. Ztg.“ do- 
nos), że dowóz nierogacizny z Polski do Austra 
był w ubiegłym tygodniu maly. Dał się też rów- 
nież zauważyć brak wieprzowiny, albowiem eks- 
porterzy polscy nie chcą wysyłać porą letnią wie- 
przewiny ze zrośniętemi wnętrznościami. Ponad- 
to zwiększył się obecnie eksport nlerogacizny z 
Polski do Anelji. Wskutek tego ceny wieprzowiny 
we Wiedniu poszły znacznie w zórę. 

Na jutrzejszy targ zgłoszono z Polski 8.000 
sztuk świń mięsnych i 6 wazonów wieprzowiny. 
Cyira ta jest o połowę mniejszą od cyfry z roku 
zcszlego w tym samym miesiącu. 

ROZWÓJ AUSTRJACKIEGO BANKU 
ROBOTNICZEGO 

Ostatnie zebranie Rady nadzorczej austrjackie- 
go banku robotniczego wykazalo ponownie dużą 
żywotność tej placówki robotmczej. I tak, jak wy- 
nika ze sprawozdania złożonego przez dyrekcję, 
w.Toku 1928 cyfra wkładów pieniężnycii podniosła 
się z 34 miljonów do 49 milionów szyllngów, a 
więc blisko o 40%. Czysty zysk banku w roku 
1928 wyniósł 583.922 szylingów. 


LISTY Z KRAJU 


Mokrzyska, 10 maja. 
ODDAJCIE NAM SAMORZĄD: 

Rozporządzeniem starosty w Brzesku L. 2762/7 
z dnia I4 mają 1928 rozwiązano reprezentację 
gminną w gminie Mokrzyska (powiat Brzesko) bez 
jakiegokolwiek słusznego powadu. Motywem roz- 
wiązania rady gmianej były spory pomiędzy gmi- 
ną macierzystą a mieszkańcami przysiółków Bu- 
cze i Zagrody, które chcą się oddzielić od zminy 
macierzystej. Rozwiązano reprezentację gminną, 
aczkolwiek zwierzchność gminna prowadziła go- 
spodarkę wzorowo | nie mlała żadnej kary ani na. 
gany. Kierownikiem gminy został zamianowany 
Jan Pasierb, ulubiony zausznik p. starosty. który 
z zawodu jest handlarzem bydła i jeździ stale po 
jarmarkach. O urzędowaniu niema więc mowy; 
cierpi na tem ludność i majątek gminy, któremu 
brak lroskliwego dozoru. W roku 1916 zarządził 
poprzedni slarosta zaorywanie pod plony pazór- 
ków, na których nie było trawy. Tak się stało i 
ludność uboga uprawiała tę rolę. zbierając obfite 
plany. Obecny kierownik gminy zapuszcza tę rolę 
ugorem, a najbiedniejsza ludność w gminie poza- 
staje bez kawalka chleba. Rekus przeciw rozwią- 
zaniu rady gminnej do dnia dzisiejszego pozostal 
bez odpowiedzi. Kilkanaście razy była u p. sta- 
tosty delegacja, domagając się rozpisania wybo- 
rów do rady gminnej — bez skutku! Czy wreszcie 
zostanie wprowadzony jakiś ład w te stosunki, 
szkodliwe dla ludności i dla zminy? 


1 Maja 


PILZNO. Dzień 1 maja świętowańi wszyscy re- 
bołnicy w Pilźnie. Rozdano broszurki o zmianie 
konstytucji i o oddaniu ministra Czechowicza 
przed Trybunał Stanu, które to broszurki bardzo 
zainteresowały ludność Pilzna. Odśpiewano „Czer 
wony Szlandar*. Uroczysiość zakończyła zaba- 
wa. 


ski: 
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SEKCJA SPÓŁDZIELCZA TUR | RADA OKRE- 
GOWA SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 
W czwartek 16 maja o godz. 7 wiecz. w sali Domu 
'Robolniczego w Krakowie (u). Dunajewskiego 5 
lI pietro) wygłosi 


tow. Jan Wolski z Warszawy 


odczyt p. t.: 
Wyzwolenie z najemnictwa 
przez kooperację pracy 


Po odczycie odbędzie się komłerencja z przedsta- 
wicielami kooperatyw wytwórczych | związków 
zawodowych. 

Wstęp wolny. 

Towarzysze jawcie się jaknailiczniej! 


Ruch kolcjarski 


CIEKAWA HISTORJA 

Wiosna w pelni, mrozy już dawno minęty, war- 
to jednak podać do wiadomości ogółu ciekawy 
wypadek na tle zasiłków rmrozowych. Kolejarze, 
którzy pełnili slużbę zewnętrzną podczas mro- 
zów, otrzymali po 50 złotych. Jan Kuta, strażnik 
nr. 34 w Kąśnej dolnej pod Ciężkowicami Boz. 
skutkiem mrozów zachorował ciężko w służbie: 
strażnica jest nie do użycia z powodu wilgoci. 
Kuta leżał ciężko chory do 10 lutego. Jego za- 
stępca Adam Kurtycz pełniąc slużbę w czasie naj- 
większych mrozów, wyszedł ze strażnicy aby za- 
przeć zapory i przepuścić pociąg. Przy zapieraniu 
zapór przewrócił się na szynie i padi ciężko ran- 
ny. Lekarz stwierdził ciężkie uszkodzenie ciala, 
odstawiono go do szpitala, gdzie walczył ze śmier- 


cią. Kuta widząc co Slą dzieje, ahy nie doszio da 
katastrofy — chociaż był chory I leżał w gorączce 
w łóżku (38'9 stopni). wstał z łóżka 1 podjął bez- 
zwłocznie służhę, aby przysłużyć się państwu i 
nie dopuścić do nieszczęścia. 

Dotąd wszystko w porządku. Teraz zaczyna się 
część komiczna. Kuta nie otrzymał dodatku mro- 
zowego; bantnistrz oświadczył mu, że nic nie do- 
stanie, bo chorował. Ale gdy Kuta by? chory i le- 
karz kazał inu leżeć. to Kuta wstał i podjął służbę, 
gdyż pociązom groziło niebezpieczeństwo! Na 
przyszłość stąd nauka: nie troszczyć się zbytnio o 
dobro kolei, bo za to jeszcze kara spotyka koleja- 
TZA... 


źwiązki 1 zóromadzenia 


KURS ANALFABETÓW TUR. We wlorek dnia 
14 bm. 5 godz. 6 wieczór odbędzie się otwarcie 
Kursi analfabetów. urządzonego staraniem TUR. 
Kurs będzie się odbywał w lokalu Związku uży- 
teczności publicznej przy uł. Dunajewskiego l. 5. 
II p. front. Uprasza się o punktualne przybycie 
kursistów. 

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU KAFLARZY 
odbędzie się we wtorek 14 maja o godz. 6 wiecz. 
w Domu Robotniczym (Dunajewskiego 5). Spra- 
wy zawodowe nader ważne, obecność wszystkich 
konieczna. 

AMATORSKIE KÓŁKO FOTOGRAFICZNE 
TUR. Zgłoszenia przyjmuje da środy 15 bm. se- 
kretarjat TUR. ul. Dunajewskiego 5 III p. Kolko 
otworzy w najbliższym czasie kurs fotografii a- 
małorskiej dla początkujących. 

POSIEDZENIE ZARZADU ODDZIAŁU MURA- 
RZY odbedzie się we czwartek 16 bm. o godz. 6 
wieczór w sekretariacie murarzy, ul. Dunajew- 
skiego 5, ofic. II p. na prawo. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGU 
Witorek: „Pigmaljon* (gościnne występy p. Aleks. 
i Wezierki). 
Środa: „Pigmalion“ {gościnne występy p. Alek- 
sandra Węgierki). 
Czwartek: ..Pizmaljon" (gościnne występy p. Ale- 
1  ksandra Węgierki). 
TEATR REWJOWY „GONG“ 
Codziennie: Rewia „Dlaczego pan nie nosi bro- 
dy?* 


KINOTEATRY 


Bagatela: „Jej pierwszy całus" (Anna Ondra). 

Corso: „Człowiek z biczem* (Douglas Fairbanks). 

Dom Żołnierza Polskiego: „Kobieta ną torturach" 
(z Gaidarowem). 

Nowości: „Egzotyczna kochanka". 

Promień: „Hazard". 

Sztuka: „Tancerka“ (Dolores dei Rio). 

Uciecha: „W porywis zmysłów”. 

Wanda: „Ś 182* („Shańbiona"), 

Warszawa: „Burza nad Azją". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 14 maja 

11.56: Sygnał czasu, hejmał z wieży Mariaoklej, ko- 
mumikat lotniczo-meteorologlczny. 12,10: Koncert e płyt 
zramofonowych. 1300: Komunikat rośniczy. 1450: Ko- 
imunikały: molecroloziczny i gospodarczy. 15.10: Pieśni 
majowe z wieży Mariackiej. 16.15: Program dia dzieci. 
17.00: Odczyt: „Fauna rzek i jezior połskich”* — wyglosi 
dr. J. Fudakowski, 17.25: Wykład radjotechniczny — 
wyglosl prof. dr. W. Wilkosz. 17.55: Koncert z Warsza- 
wy. 18.35: Recytacje poetyckie z Wilna. 18.50: Rozmai- 
tości, recytacja p. Marjana Mikuty. 19,10: Komunikaty. 
19.20: Opera z Katowic, poczem PAT i komunikaty z 
Warszawy. 
=" 

ZAPISUJCIE SIE NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


W niedzielę dnia 26 maja 1929 r. 
o godz. 10-tej rana odbędzia sią w sali 
Domu Robotniczego w Andrychowie 


WALNE ZGROMADZENIE 


Członków Ludowego Stowarzyszenia 
Spożywców w Andrychowie 
z porządkiem dziennym: 
. Odczytanie protokolu z ostatniego Zgroma- 
dzenia. 
. Sprawozdanie za rok 1928, a) Zarządu, b) Rady 
Nadzorczej, c) Komisji rewizyjnej. 
| Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowege 
i wniosek a udzielenie absolutorjum. 
| Rezdział nadwyżki bilansowej. 
. Uzupełniający wybór da Rady Nadzorczej 
i Zarządu. 
. Wnioski i interpelacje. 
W razie gdyby o godz. 1Otej rano nie zeszła się 
odpowiednia 1lość członków przepisana statutem, odhędzie 
nią drugie WalneżZgromadzenie w lem ssm dzień i z tym 


samym porządkiem dziennym o godz. 10 min. 30 rano bez 
względu na ilość członków. 


Za Radę Nadzorczą: 
Sokołowski Ksawery 0}. 


a 


n na b N 


Za Zarząd: 
Baliński Michał g j, 


MOMENTALNE 
FOTOGRAFICZNE 


APARATY 
BROSZKOWE 


linne nowości jarmarczne. 
Cennik bezplatnie 


MILNER 


Warszawa, Mławska %17. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedziałny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, 


Z pieczywa Panie są zadowolone, 
Smaczne, pożymwne, a nadto też tanie, 
Ra własnoręcznie było przyrządzone, 
Niechkoniecenie spróbują wszystkie Panis: 


Backin-czyli pieczywo zdrowotne 


Przyprawa: 100 gr masła, 100 gr cukru, 4 jaja, 250 gr mąki pszennej, paczka 


proszku do pieczenia Dr. Octkera, 4 łyżki stolowe mleka, żółry naskórek 
1), cytryny lub */s buteleczki Dr. Oerkera cytrynowego olejku do pieczywa. 


Przyrządzenie: masło, cukier i żółtko, mięsza się do wytworzenia 
pianki, dodając raz po raz przesianą mąkę, zmięszaną z Backin'em i do- 
lewa się mleko. Wkońcu dodzje się do ciasta białko ubite na piankę, 
przyprawy i wypełnia ciastem formę wysmarowaną masłem. _Pla- 
cek należy piec 45 minut. Pieczywo to jest bardzo strawne, nawet 
dla dzieci i chorych, a zawiera wszystkie składniki odżywcze potrzebne 
dla organizmu. Rozpuszczając kawałek tego placka w ciepłem mleku 
otrzymamy wyborne pożywienie dla niemowląt. — Pieczywo można 
po wyjęciu z pieca i formy podać na stół, jako ciepły budyń z winną 


KA 


pianką. $ +44 
Powyższy przepis wyjęty został z mojej ka 


można w każdym składzie spożywczym wc 
desłaniem znaczków wprost ad f-my p 


Dr. August Oetker, Ol! 


= 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 


Biura: Telefony: 


Kraków, Pawla 8. 2841 3611 


Składy: 
Zabłocie 


ie Ae. „książki 
z przepisami" wydanie F, która podzje,również bliższe szczegóły 
9 aparacie do pieczenia i gotowania „Podziw kuchni”. Książkę nabyć 


Siwek Nojciech unieważnia 
zniezczoą książkę wojskową 
wydana przez P. K U, Kea- 
ów. 


Chalm Gross, urodzony w roku 
1882 w Krakowie, unieważnia 
zgubioną książeczkę wojako- 
wą wydaną przez P. K. U. 
Kraków. 


Hacka Stanisław unieważnia 
skradzione papiery wojskowe 
pydzna przez P. K. U. Kra 
ów. 


WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 

Czytelnia nauko- 
D wa i beletryatyez- 

na, Kraków, ulica 

dw. Jana L 8, 

posiada stale wazelkie no- 
wości powieściowe. Rogaty 
dzia nankawy i dla mło- 
dzieży. Mieaiączniki. Wy- 
sylka na prawineję w prak- 
tycznych lakkich akrzyne- 
czkach. Warunki przystą. 
pne. Ulgi dla PT. Urzęde 
ników państw, akadami- 


ków | studentów. Katalaj 
2 złote. 128: 


pla Pań i Panów 


reparnję maszynki da mięca 
każdego systemu pod gwaran- 
cią prymusy, żelazka do pra- 
sowania, wanadam nowa ostrza 
© do noży 


Specjalne ostrzenia brzytow 
araz ostrzą noža introligator- 
skia i GC nożyczki, 
maszynki włosów it p. 
Wykonania plarwaznrządna, 

agiadam na składzie wzzól- 

je powyższe artykuly w wiel- 
l kim wyborze. 


4 lyckonii, JEŻ a 


Wyjazd do Warszawy zbyteczny! 

Zalatwlamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach 
państwowych i komunalnych, instytncjach finansowych 
i wszystkich innych w Warszawie, całej Polsce i zagranicą. 

rereana dokumentów, sprawy konsularne, spad- 
kowe, poszukiwanie rodzin, ete. 

Interwencje, zastępstwa, porady informacje, pośred- 
nietwa we wszelkich sprawach. Windykacje wekali. Egze- 
kwowanie należności. Wywiady. 


BIURO „POMÓC PRAWNO-HANDLOWA" 
Warszawa, Nowy-Świat 28, 
Korespondanci w każda] miejacowóści potrzebni. 
Znnczek pocztowy na odpowiedź — pożądany. 


e. 


groszy lub za na- 


pod zarządem Henryka Schitia. 


